
Zobowiązania
drogą do sukcesów

produkcyjnych
STAL1NOGRÓD PAP. Podsta­

wą sukcesów załogi kopalni „Ka­
towice“ są systematycznie podej­
mowane i realizowane zobowiąza­
nia produkcyjne poszczególnych 
rębaczy i całych zespołów. Dzięki 
temu, że podejmowanie zobowią­
zań ma charakter ciągły i nie­
przerwany, kopalnia z dekady na 
dekadę coraz wyżej przekracza 
plany produkcyjne.

Na wiadomość o zgonie Józefa I 
Stalina wielu górników, którzy j 
swe zobowiązania w pierwszej j 
dekadzie marca w pełni zrealizo- j 
wali, postanowiło jeszcze bardziej j 
podnieść wydajność swej pracy i! 
w związku z tym podjęło dalsze 
zobowiązania. 56 zespołów ścia­
nowych, 19 zespołów chodniko­
wych i kilkanaście zespołów fi­
larowych pomyślnie realizuje te 
dodatkowe postanowienia.

Górnik Wiktor Klaja z kopalni 
„Katowice“ oświadczył na ostat­
nim posiedzeniu zakładowej ko­
misji współzawodnictwa pracy: 
„Zobowiązania produkcyjne stały 
się już codzienną bronią w naszej 
walce o coraz wyższe wydobycie 
węgla. Będziemy tę broń wykurzy 
stywali codziennie, w każdym ty 
godniu i w każdym miesiącu, aby 
z naszej kopalni płynęły nieprzer 
wanie pociągi węgla, aby nasza 
załoga coraz lepiej zaspokajała 
potrzeby budownictwa socjalis­
tycznego“.
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Międzynarodowa Konferencja 
w Obronie Praw Młodzieży

rozpoczęła obrady id Wiedniu
w

BIORĄ

WIEDEŃ PAP. W DNIU 22 MARCA ROZPOCZĘŁY SIE W 
WIEDNIU OBRADY MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI 
OBRONIE PRAW MŁODZIEŻY. W OBRADACH 
UDZIAŁ PRZEDSTAWICIELE 50 KRAJÓW.
Obrady zagaił przewodniczący i Delegat francuski Pierre Bour- 

austriackiego komitetu przygo- | det wygłosił referat zasadniczy — 
towawczego Max Vorauer, po „Młodzież, jej prawa ekonomiez- 
czym wybrano prezydium kon -; ne i socjalne“ , 
ferencji i uchwalono porządek j Bourdet podkreślił, 
dzienny. ze w przy-

ły udział liczne organizacje jed­
noczące młodych ludzi różnych 
zawodów, wyznań i poglądów po 
litycznych. •

Po omówieniu walki młodzie­
ży przeciwko faszyzmowi podczas 
drugiej wojny światowej, Bour­
det podkreślił, iż nadzieje mło­
dzieży wielu krajów, że po woj­
nie nastąpi poprawa w jej sy-

gotowaniach do konferencji wzie! tuacji nie ziściły się.
— —--------- ——■—-----—— -   U Bourdet stwierdził, że główną

Bątfzcae skrawali do pracy 8 obrcny

List Marszałka Rokossowskiego 
do sportowców wsi polskiej

MŁODZI PRZYJACIELE!
DZIEWCZĘTA I CHŁOPCY,
SPORTOWCY WSI POLSKIEJ!
Korzystając z okazji odbywają­

cej się I Ogólnokrajowej Konfe­
rencji Zrzeszenia „Ludowe Zespo 
ły Sportowe“ — przesyłam Wam 
w imieniu Ludowego Wojska Pol 
skiego i swoim własnym — ser­
deczne, gorące pozdrowienia oraz 
życzenia dalszej, owocnej pracy 
na niwie sportowej.

Konferencja Wasza przypadła 
w okresie, kiedy nasz naród okry 
ty głęboką żałobą po swoim wie! 
kim Przyjacielu i Nauczycielu — 
uicś.nbrtclnym Stalinie — jesz­
cze bardziej zwarł szeregi wokół 
swojej przewodniczki — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i 
jej przywódcy — towarzysza Bo­
lesława Bieruta w dalszej, trud­
nej, a porywającej walce o zbu­
dowanie podstaw socjalizmu w 
naszej robotniczo - chłopskiej oj­
czyźnie i utrwalenie światowego 
pokoju.

Nakłada to na wszystkich oby­
wateli, a szczególnie na naszą 
przyszłość — młodzież, obowiązek 
zwielokrotnienia wysiłków dla 
wzmocnienia siły i potęgi naszej 
ukochanej ojczyzny — Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, przeia 
piania swego patriotyzmu w co­
dzienną twórczą pracę dla niej.

Wasza praca, Wasze wysiłki są 
czynnym wkładem w dzieło po­
tęgowania obronności naszego 
kraju. Krzewiąc w gospodar­
stwach spółdzielczych i państwo 
wych oraz wsiach gospodarki in­
dywidualnej kulturę fizyczną ja­
ko ważny element wychowania 
socjalistycznego, rozwijając szła 
chetne zamiłowanie do uprawia­
nia różnych dziedzin sportu, wy­
chowując dziewczęta i chłopców 
w duchu szczerego patriotyzmu i 
głębokiego internacjonalizmu - -  
bierzecie udział w kształtowaniu 
świadomości pokolenia młodych 
przodowników — budowniczych 
Polski Ludowej. Ogarniając wy­
chowaniem fizycznym i sportem 
wciąż nowe zastępy _ młodzieży-— 
dajecie coraz poważniejszy wkład 
w wychowanie zdrowych fizycz­
nie i moralnie, zdolnych do łama 
nia przeszkód i trudności, przy­
szłych żołnierzy naszego wojska 
— zbrojnego ramienia naszego na 
rodu, zahartowanych bojowników 
postępu i socjalizmu, obywateli 
„sprawnych do pracy i obrony“ , 
obrońców naszych zdobyczy, na­
szych perspektyw i praw, które 
są solą w oku podżegaczy WO- 
jennvch i ich najmitów.

Wierzę głęboko, że w  odpowie 
dzi na odezwę Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Par­

tii Robotniczej, wzywającą nasz 
naród do jak najściślejszego ze­
spolenia w walce o wcielenie w 
życie idei wielkiego Stalina — 
wzmożecie wysiłki, aby pełniej i 
lepiej wykonywać to ważne i za­
szczytne zadanie.

Po powrocie z naszej ukocha­
nej stolicy do swych stron rodzin 
nych — przekażecie te pozdrowię 
nia dla 300-tysięcznych szeregów 
chłopców i dziewcząt naszych 
wsi, członków LZS i całej mło­
dzieży wiejskiej, dla której w Pol 
sce Ludowej wszystkie drogi roz 
woju, awansu społecznego, nauki 
i wychowania fizycznego stoją o- 
tworem.

Rozszerzajcie i uatrakcyjniajcie 
działalność Ludowych Zespołów 
Sportowych — włączajcie do LZS 
nowe, coraz liczniejsze zastępy 
dziewcząt i chłopców — wycho­
wujcie z nich przodowników pra 
cy i sportu.

Rozbudowujcie sieć boisk, sta­
dionów, torów przeszkód, strzel­
nic i pływalni, tętniących życiem 
i zdrowiem miejsc treningów i 
zwycięstw sportowych. Uprawiaj­
cie masowo sport strzelecki, wszy 
scy coraz lepiej i szybciej poko­
nujcie tory przeszkód, opanowuj 
cie sztukę pływania, zaprawiaj­
cie swe ciało i wolę w marszo- 
biegach i narciarstwie.

Organizujcie masowe zawody i 
„niedziele sportowe“.

We współzawodnictwie sporto­
wym wyłaniajcie mistrzów swych 
gmin i powiatów.

Zdobywajcie sami i zachęcaj-!

i przyczyną ciężkiej sytuacji mło- 
j dzieży w kra jach kapitalistycz­
nych, kolonialnych i zależnych są 
prowadzone przez reakcyjne rzą- 

| dy intensywne przygotowania do 
* | wojny.

| Następnie Pierre Bourdet omó- 
j wił szczegółowo sytuację młodzie 
i ży w ZSRR i krajach demokracji 
ludowej, podkreślając, że różni 
się ona zasadniczo od niezwykle 
ciężkiej sytuacji młodzieży w kra 
jach kapitalistycznych.

W zakończeniu Pierre Bourdet
cie innych do zdobywania odzna-1 stwierdził, że glównym udaniem

1 ’’ Piav' R> °  Piacy i Obrony“. Międzynarodowej ..Konferencji w 
Waszą ofiarną, pełną zapału i ¡Obronie Praw Młodzieży jest na- 

entuzjazmu działalnością sporto-1 kreślenie drogi dalszej walki mlo
dzieży o poprawę warunków by-wą, połączoną z głęboką pracą 

■wyjaśniającą istotę i znaczenie 
historycznych przemian, zacho­
dzących dziś na wsi polskiej — 
wprowadzajcie w czyn testament 
wielkiego Stalina, testament wal 
ki o postęp, pokój i socjalizm!

tu oraz walki w obronie pokoju.
Zabierając głos w dyskusji nad, 

referatem Pierre Bourdet‘a, przed | 
stawiciel młodzieży angielskiej j 
opowiedział o walce młodych An - i 
glików o prawo do pracy, o rów- j 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI* iu< 2» jednakową pracę, o,
I zwiększenie stypendiów, o poło- i 
zenie kresu toczącym się obecnie i 
wojnom, o niezależność wszyst­
kich ludów kolonialnych.

I”'- Następnie • zabrał głos delegat 
Indii — Czandra Roy. Młodzież 
w Indiach — oświadczył Roy — 
jest nieludzko wyzyskiwana i ży­
je w niezwykle ciężkich warun­
kach. Ale młodzież hinduska sta­
je zdecydowanie do walki o po­
prawę warunków bytu, o nieza­
wisłość narodową Indii i o na- j 
tychmiastowe położenie kresu to i 
czącym się wojnom.

W dyskusji nad referatem Pier 
re Bourdefa przemawiali także 
delegaci młodzieży holenderskiej 
i włoskiej oraz młodzieży innych 
krajów.

Obrady trwają.

Ostatni etap wafli 
o plan pierwszego iwartała

Dumne meldunki
W dniu 23 bm. o godziwe 

10,30 załoga FABRYKI PŁYT 
PILŚNIOWYCH w CZARNEJ
WODZIE zameldowała o przed 
terminowym wykonaniu planu 
kwartalnego. Droga, która do­
prowadziła fabrykę do tego o- 
siągnięcia nie była łatwa. Czę­
sto powtarzające się awarie ma 

} szyn hamowały tok pracy, po - 
wodując powstawanie poważ­
nych zaległości. Tak było w ro 
ku ubiegłym. Od początku ro­
ku 1953 nastąpił w fabryce prze 
łom. Kierownictwo techniczne 
zabezpieczyło załodze pełne za­
trudnienie. Inżynierowie i tech­
nicy udoskonalili proces tech­
nologiczny, a dział głównego 
mechanika, w którym rozwinę­
ła aktywną pracę organizacja 
partyjna, wzmógł troskę o 
sprawną pracę urządzeń tech­
nicznych.

Plan kwartalny wykonała 
również załoga GDAŃSKIEJ 
FABRYKI N-Il, osiągając 104 
proc.

Pian II dekady wykonany
Załogi wielu zakładów prze­

mysłowych w woj. gdańskim z 
nadwyżką wykonały zadania II 
dekady marca br. Nawet tam, 
gdzie w styczniu i lutym pow­
stawały zaległości, załogi wy­
wiązały się obecnie ze swych 
zadań. Ból po zgonie Towarzy­
sza Stalina, ukochanego Wodza 
mas pracujących i Wielkiego 
Przyjaciela narodu polskiego 
przeistoczył się w czyn produk 
cyjny. Robotnicy i inteligencja 
techniczna zmobilizowali się do 
wytężonej walki o plan, o wy­
konanie zadań IV roku Sześcio 
łatki.

Załoga Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni osiągnęła 
w dwóch dekadach 72,5 proc., 
cementowni Wejherowo — 
69,8 proc., Zakładów Farmace­
utycznych w Starogardzie — 
68,5 proc., elektrowni w El­
blągu — 77,4 proc., garbarni 
w Rumii-Zagórzu — 66,8 proc., 
Starogardzkich Zakładów Obu 
wia — 68,6 proc., browaru w

Elblągu — 36,5 proc., Fabryki 
Cukierków „Bałtyk“ — 66
proc., Odzieżówki w Elblągu — 
68,7. proc.
Pfąnsj ii deiiadi rJe wykcisaiy

Pomorska Fabryka Gazomie­
rzy w Tczewie — 61.3 proc., 
Fabryka Uszczelek „Morpak“ 
— 61,6 proc.. Zakłady Kuzien- 
ne w Elblągu — 28,5 proc., Fa­
bryka Środków Odżywczych w 
Oliwie 57 proc. planu mie­
sięcznego. Nie wykonują planu 
również Zakłady Mechaniczne, 
im gen. Świerczewskiego w El­
blągu.

Towarzysze! Do końca III kwar 
talu pozostało już tylko 7 dni. 
Ale jest jeszcze czas na, nądro 
hienie zaległości. Wykorzystuj­
cie wszystkie rezerwy czasu i 
sił roboczych, usprawniajcie 
organizację pracy, nie ustawaj 
cie w walce, o plan, którego 
wykonanie jest obowiązkiem 
każdego obywatela patrioty.

Wykonali 8 snrrni rocznych
W ostatnich dniach dwóch 

, pracowników Stoczni Pół­
nocnej, Otto Banem cmi i Flo­
rian Wojtynowski, wykonało

Otto Banemann FI. Wojtynowski

6 norm rocznych. Obaj stocz­
niowcy pracują przy budowie 
nadbudówek i pontonów. W 
ostatnim okresie znacznie 
zwiększyli oni swoje osiągnię­
cia produkcyjne. Dla uczczenia 
pamięci Towarzysza Stalina 
Banemann i Wojtynowski zo­
bowiązali się do roku 1955 wy­
konać ponownie 6 norm rocz­
nych.

Nie wolno stracić 
ani jednego dnia połow ow ego

Podziękowanie 
Ambasady CSR
Ambasada Republiki Cze­

chosłowackiej w Warszawie 
przekazuje wyrazy głębokiej 
wdzięczności wszystkim orga­
nizacjom i osobom, które zło­
żyły hołd pamięci Prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej 
Klementa Gottwalda i wyrazi­
ły swe współczucie z powodu 
ciężkiej straty, jaką dla naro­
dów Czechosłowacji jest śmierć 
Prezydenta Republiki Czecho­
słowackiej Klementa Gottwal­
da.

Prognoza pogody
Przewidywany przebieg pogo­

dy na obszar województwa gdań­
skiego i Zatokę Gdańską do godz. 
20 dnia 24. 3. 53 r.

Dość pogodnie z przejściowym 
wzrostem zachmurzenia, tempe­
ratura do 13 stopni. Widzialność 
umiarkowana, miejscami mgły. 
Wiatry umiarkowane 3 do 5 w 
skali B. z kierunków zachodnich. 
Stan Zatoki Gdańskiej &

Na Bałtyku rozpoczął się okres 
szczytowych połowów. Rybacy 
wykorzystując wielkie skupiska 
zbierających się na tarło dor­
szy, z dnia na dzień podnoszą 
wydajność swej pracy. Wyniki 
jednego kutrodnia wahają się 
w granicach od 2 do 3,5 ton ryb. 
Szczególnie obfite połowy dor­
szy osiągają rybacy na łowis­
kach władysławowskich, które 
eksploatuje większość jednostek 
bazujących w Gdyni, Helu i 
Władysławowie.

Ostatnio pokazały się u na­
szych wybrzeży także duże ławi 
ce śledzi. Np. załogi kutrów 
spółdzielni „Front Narodowy“ w 
Górkach Wschodnich z dwudnio 
wych połowów na łowisku „Ost“ 
przywożą często po 4 tony tej

Nauki Stalina I Jego życie 
naszym drogowskazem i wzorem
Czy można bardziej kochać i wielbić człowieka, niż kochały Któż z nas nie czuje potrzeby lepiej poznać spuściznę wiel- 

i wielbiły Józefa Stalina setki milionów ludzi w świecie? Czy moż- kiego Stalina, bardziej zgłębić Jego myśl, rozwijającą marksizm- 
na goręcej wyrazić swe uczucia i uznanie, niż wyraził je nasz na- leninizm, pracować owocniej, wydajniej i ofiarniej, pracować tak, 
ród w ciężkich dniach po stracie Stalina? Czy można lepiej uczcić jak uczył i pracował Józef Stalin.
wielkiego Nauczyciela, który swe życie poświęcił służbie człowieka Głębokie poznanie życia i nauki Towarzysza Stalina, Jego hi- 
i ludzkości, niż przekuwając swój smutek i bezbrzeżny ból w bo- storycznej roli w kształtowaniu losów narodu polskiego —- wska- 
jową siłę działania? A przekuć smutek i ból w bojową siłę dzia- żuje nasza Partia — poznanie Jego pomocy w odzyskaniu i utrwa
łania można tylko wtedy, gdy pozna się nauki i dzieło życia tego 
największego człowieka naszych czasów. Tak właśnie rozumie to 
nasza Partia, tak rozumie to każdy patriota, tak rozumie to cały 
nasz naród.

leniu niepodległości naszej ojczyzny i w budownictwie socjalizmu 
w Polsce winno stać się podstawą komunistycznego wychowania 
członków Partii, ZMP i szerokich mas bezpartyjnych.

A więc studiujmy dorobek życia i nieśmiertelne wskazania 
Józef Stalin żyć będzie zawsze w naszej pamięci jako uoso- Józefa Stalina, studiujmy odezwy KC KPZR, Rady Ministrów i Pre- 

bienie jedności rewolucyjnej teorii i praktyki jedności szlachetnej zvdlum Radv Najwyższej ZSRR oraz nrzemówienia wiernych
idei i codziennej troski o dobro człowieka."

„Gdyby każdy krok w mojej pracy dla wywyższenia klasy ro­
botniczej i wzmocnienia państwa socjalistycznego tej klasy — mó­
wił Józef Stalin — nie zmierzał do wzmocnienia i polepszenia sy­
tuacji klasy robotniczej, uważałbym swoje życie za bezcelowe“. 
Oto treść walki wielkiego myśliciela, który rozwinął naukę mark­
sizmu - leninizmu, oto uczucia gorącego serca działacza rewolu­
cyjnego, który powiódł Kraj Rad „ku historycznemu w skali świa­
towej zwycięstwu socjalizmu, co po raz pierwszy od wielu tysiąc­
leci istnienia społeczeństwa ludzkiego zapewniło likwidację wy­
zysku człowieka przez człowieka“ (Malenkow).

„Wielka, potężna i niezwyciężona jest ta siła, to dzieło, ta 
idea, którą pozostawił naszemu pokoleniu Józef Stalin — mówił 
towarzysz Bierut. — Wielka i niezwyciężona jest armia bojow­
ników, którą On wychował, wykształcił i uzbroił ideologicznie. 
Jest to stalowa i nieugięta siła milionów, scementowana jedno­
ścią idei i jednością woli — woli zbudowania nowego społeczeń­
stwa...“

Przyswoić sobie głęboko tę ideę, poznać niezwykłe życie 
Stalina, kształtować w sobie cechy komunisty, których był uoso­
bieniem —• oto co jest dążeniem każdego członka Partii, oto co 
winno być dążeniem każdego uczestnika Frontu Narodowego w 
Polsce.

Towarzysz Bierut wzywa nas: „Przyswajajmy sobie nieustan­
nie wielkie nauki Towarzysza Stalina, studiujmy Jego dzieła, po­
znawajmy Jego wspaniałe, twórcze, ofiarne życie, bierzmy z Nie­
go wzór i uczmy się postępować tak, jak On postępowa!'*«

zydium Rady Najwyższej ZSRR oraz przemówienia wiernych 
współbojowników Józefa Stalina, którzy w swe mocne ręce prze­
jęli ster kierownictwa Partii i Rządu: tow. tow. Malenkowa, Be- 
rii, Mołotowa.

Studiujmy prace towarzysza Bieruta, poświęcone pamięci Jó­
zefa Stalina.

Niechaj prelegenci partyjni, agitatorzy, aktywiści komitetów 
Frontu Narodowego i innych organizacji społecznych, przeprowa­
dzą w szerokich masach ludu polskiego odczyty i pogadanki o ży­
ciu i działalności Stalina. Wystawy poświęcone świetlanej postaci 
wielkiego Przyjaciela Polski niech jeszcze bardziej przybliżą Go 
milionom ludzi pracy w Polsce.

Wzorując się na naukach i życiu wielkiego Stalina niech ZMP 
kształtuje w naszej młodzieży piękne cechy budowniczych nowe­
go życia, gorących patriotów, przepojonych braterskimi uczucia­
mi miłości do wszystkich narodów.

Poznając prace teoretyczne Józefa Stalina, Jego życie i dzia­
łalność, studiując przemówienia programowe Jego wiernych współ­
bojowników jeszcze wyżej podniesiemy sztandar walki o pokój 
i socjalizm, o wzmożenie siły gospodarczej i obronnej naszej oj­
czyzny. Jeszcze bardziej zwarcie skupimy się w walce przeciwko 
podżegaczom wojennym, jeszcze mocniej zespolimy nasz Front Na­
rodowy z narodami Związku Radzieckiego i krajów demokracji lu­
dowej.

Skupieni wokół Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
i wiernego ucznia Józefa Stalina, towarzysza Bolesława Bieruta, 
pod przewodem Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, w 
bratniej rodzinie wolnych narodów pójdziemy naprzód do pełne­
go zwycięstwa«

ryby. Od wielu też dni sprzyja 
rybakom pogoda, a ynięc w su­
mie istnieją bardzo dobre warun 
ki walki o 'pełną realizację mar 
cowych zadań połowowych i na­
drobienie zaległości z poprzed­
nich dwóch miesięcy.

W drugiej połowie marca podnio 
-ły się też znacznie wskaźniki wy 
konania miesięcznych planów po 
łowowych w poszczególnych 
przedsiębiorstwach. Na dzień 21 
bm. „Jedność Rybacka“ osiągnę 
ła 73 proc., „Arka“ — 61 proc., 
„Front Narodowy“ — 60 nroc., ry 
bacy indywidualni — 52 proc. i 
„Gryf“ — 50 proc. planu miesię 
cznego.

O mobilizacji rybaków do .wal 
ki o plan świadczy wymownie 
fakt, że w ostatnią niedzielę 
znów dziesiątki załóg wyszły na 
połowy. W samej tylko „Arce“ 
było tego dnia w morzu 48 ku­
trów. Trzeba podkreślić, że ry 
bacy arkowscy przez wykorzy­
stywanie pogodnych niedziel 
nadrobili już w marcu 120 ku- 
trodni, straconvch przez sztor­
my w ubiegłych miesiącach br.

Wiele załóg wykonało już 
swoje miesięczne i kwartalne 
plany -ołowowe. 7 

Jednak nie wszyscy rybacy 
walczą tak ofiarnie o plan. Np. 
w dniu- 23 bm, z winy załóg 
gdyńskie zespoły połowowe „Ar­
ki“ wyszły z portu z dużym o- 
późnieniem, przez co rybacy stra 
ciii w tym dniu pierwszy, naj 
wydajniejszy zaciąg. A jeszcze 
o kilka godzin później wyszły z 
portu kutry „Gdy 32“ i „Gdy 
140“. Na pierwszy z nich spóż 
nili się do pracy motorzysta 
Płocki oraz rybak Fleming, któ­
ry w dodatku przyszedł w sta 
nie nietrzeźwym, a na drugi — 
rybak Zulkowski, co spowodo­
wało czterogodzinny przestój je 
dnostki w porcie.

W ostatnią niedzielę zawiodły 
także przodujące w marcu zało 
gi kutrów „Jedności Rybackiej“, 
spośród których, tylko 10 wy­
szło w morze.

Rybacy! Okres szczytowych 
połowów na Bałtyku trwa. Nie 
wolno stracić ani jednego pogod 
nego dnia połowów. Potępiajcie 
bumelantów i pijaków, którzy 
ł?jniąc plany, obniżają Wasze o- 
siągnięcia i Wasze zarobki. Pa­
miętajcie, że v miki w okresie 
szczytowego nasilenia połowów 
mają decydujący wpływ na wy­
konanie planu rocznego,
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Zgodni« z  wolą narodów ONZ powinna 
opracować konkretny program rozbrojenia!

Fala wielkich strajków
w krajach kapitalistycznych

strajk 6 tys. robotników, doma­
gających się poprawy bytu.

* «
NftWY JORK* PAP. Jak dono­

szą z Brazylii, już od dwóch ty­
godni trwa strajk dokerów w 
Rio de Janeiro. Wskutek strajku 
W porcie stoją 94 nierozładowa- 
ne statki. W San Paulo odbyła 
Się manifestacja 20 tys. robotni­
ków przemysłu włókienniczego, 
domagających się poprawy wa­
runków pracy. Demonstranci za­
grozili strajkiem.

* * *
LONDYN PAP. Prasa angiel­

ska donosi z Australii, że wsku­
tek strajku dokerów w  porcie 
Adełaidy wstrzymano pracę przy 
rozładowywaniu i ładowaniu 22 
statków.

*  *  *
LONDYN PAP. Jak donoszą a

Sudanu, odbył się tam niedawno 
strajk generalny kolejarzy. W  

' ciągu 5 dni ruch kolejowy na 
wszystkich liniach był całkowicie 
sparaliżowany,

. ----------- ,---- -------- ------------ wach rozbrojenia. i rykańśko - angielsko * francuskiej. . ' nrone. ; * * , *
przez narody, oraz ze komisja ta dla spraw rozbrojenia, aby bez-! Delegacje zsrr, polski, Repuonkt » * » RZYM PAP. Dziennik „Unita“
ł^roZMtoe^iePwoWemu^^zbro- izw*oczl?ie Przystąpiła do rozpa- ! * * * . .. NOWY JORK PAP. W zakła-!donosi, że 100 tysięcy robotni-Jd rozpatrzenie problemu lozbro trzenia praktycznych zaleceń w W dniu 21 marca w Komisji Po k(ł tej rezolucji. Delegacje Indii, Bur-, . „ budowy samolotów w Cin- ków, zatrudnionych na włoskich
jenia; Uprawie redukcji zbrojeń z '■ litycznej Zgromadzenia NZ za -; foy. luaónezji, Argentyny i Arabii I . ' . . . .  y —... -j--,. —»—«

Zgromadzenie Ogólne stwier- uwzględnieniem w pierwszej - . . .
clzB również, że Komisjci 0!N u oo lęjności redukcji zbrojeń wiel** w^ozdsniem jKomisji ONZ dli
spraw rozbrojenia niejednokrot- kich mocarstw _  USA, ZSRR, W. spraw rozbrojenia. ( *  __ _  u ___ J ____ >»
me czyniła -  głownie za pośred- Brytanjj, Francji i Chin oraz aby i Delegat Indii Menon, podkreś-l A  i  l i C & I l S f t  p P O t e S I l l | C

przystąpiła do rozwiązania pro- | łając niezadowalające wyniki pra1 
blemu bezwarunkowego zakazu 
broni atomowej, broni bakterio
logicznej i innych rodzajów bro- j rozbrojeniem nie będzie mogła 
ni masowej zagłady, jak również dać pozytywnych wyników, do­
do ustanowienia ścisłej kontroli póki w Zgromadzeniu Ogólnymi - .___
międzynarodowej nad wcieleniem i we wszystkich organach ONZ \ TIRANA PAP. Mimsterstum | stosował pismo 
"• życie tych uchwał: i nie zajmą miejsca legalni przed-; Spraw Zagranicznych Albańskiej ONZ, w którym ka eg . -

_____________._______________________1__Z________ .--------- ---------  i Republiki Ludowej wystosowało ' protestuje przeciwko nowym czte
‘ rem faktom naruszenia przez

PARYŻ PAP. W departamencie 
i Landes trwa od kilku dni strajk 

I! 17 tys. robotników, zatrudnionych 
| przy produkcji smoły drzewnej

. „  , . ,  I Robotnicy domagają się poprawy
r.*NpZdSK popMudn”™! Z  obrad Kom isji Politycznej j 1 ̂ pu 1;v/amnków b̂ -
Komisji Politycznej Zgromadzę- , i Delegat Związku Radzieckiego! * •“ *
nia Narodów Zjednoczonych io- ! próby Zastąpienia problemu re- j 2) zobowiązać Komisję ONZ dla , w. Zorin podkreślił, iż większość! LONDYN PAP. W Glasgow za- 
czyła się dyskusja nad sprawozda! aukcji zbrojeń problemem niełe- spraw rozbrojenia, aby przedsta- [ mówców występujących w d y -! strajkowało 15 tys. robotników 
niem Komisji ONZ dla spraw roz j gałńego uzyskania informacji wy wiła Radzie Bezpieczeństwa i skusji stwierdziła, że Komisja stoczni okrętowych. Strajk unie- 
brojenia. wiadowczych o stanie zbrojeń Zgromadzeniu Ogólnemu NZ spra dla spraw rozbrojenia nie wyko-1 ruchomi! 10 stoczni. Strajk wy-

. . . I poszczególnych państw, nie licząc wozdanie z wykonania niniejszej nała swych zadań. W. Zorin doma na żądań ekonomicz­
na posiedzeniu 19 marca dele- z ze w razie przyjęcia uchwały nie później niż 1 lipca gał się przyjęcia radzieckiego pro rivCh

gacja radziecka złozyła projekt; Hchwa, 0 redukcj, zbrojeń j za_ 1953 r. Ijektu rezolucji. ■ y
ł 'e p o CrL4TrzemuE S w d a n h  ’ kaZi® broni atomowej, wszystkie ! W  dyskusji zabrał głos delegat; NKtepnle odbyła sic glosowanie _ CT _  cmfwńw

mi ! panstwa obowiązane są przedsta-, Polski min. Birecki, który stwier I naci projektem rezolucji radzieckiej,, OSLO PAP. Strajk szoferów
Komisji ONZ dla sp.aw rozbro- wkj ONZ pełne informacje o ' ńził m m • '«tory pod naciskiem delegacji ame- autobusowych, który rozpoczął
jenia, Zgromadzenie Ogólne NZ I .HrMonioWH * . ; ryisańsfclcj został odrzucony, za pro- . Drzed kilku dniami w Trond-ctwiprdrn 70 „«co™  SWyCh Zbrojeniach, I Delegacia polska uważa, Że ! tekiem rezolucji radzieckiej głosowa- _ przeu k u k u  omanu w nuuu
..wterdza, ze aczkolwiek wspoin- Zważywszy, że VI sesja Zgro-; nrzyjerie ' rezolncii radzicckiei i bT delegacje Związku Radzieckiego,. heim, rozszerzył się na niemal
mana komisja nosi nazwą Korni- madzenia Ogólnego przekazała ; j C Ł  ( S  Czech^owacjh »P»bHM V-; v. szystkie miasta Norwegii. Za-Sil dla Spraw rozbrojenia, to led- *-*■*▼»* _, __  prze* ¿¿gromadzenie tjgome . j*ramsklej i Republiki Białoruskiej. cfrnitrri*x«,ii fntjp Q7nfpr7v auto-r ,.u. • * r]7iała!nnqp w okryci#» ■ ■f̂ omisJ1 ONZ dla spraw rozbro- , przyczyni się do zmniejszenia o - ! Przedstawiciele 30 państw wstrzymali; strajkowali * *r..k jej działamosc w okresie |enja z}0ż0ne przez ZSRR propo- ; hę,cneivo naniccia n-iiedzynarodo- sie od giosu. . ; husow dalekobieżnych. Mimo ze
ubiegłym nie zmierzała w kie- Eycje w dziedzinie redukcji zbro1 » » m  "’ r . i ' »n<Ani»tv ! większością głosów Komisja Rok-ikieroumictwo federacji zw. zawo-
runku opracowania zaleceń w

że komisja nie rozpatrzyła do- j oczekujących ud Organizacji Narol u s a  i 13 innych p ań stw , który żale-, galny , s t r a j k u j ą c y  oswiaaczyn,sprawie redukcji zbrojeń i sił
zbrojnych, zakazu broni atcmo- tych czas tych-propozycji, Zgroma^dów Ziednoe7onvrh wvnelnienia 1 ®a Kom*sii dla spraw rozbro jenia j nie powTÓcą do pracy, dopóki
' v g  ! t a w c »  ? dk«w ie Ot k „ % o Z I Ą ; v  i S Ł S S r S ? - » * * » «  « - » w -

o . > P° =P s - !  1) Zobowiązać Komisję ONZ wach rozbrojenia. ; rykańsko - angielsko - francuskiej. * niotie.- ' » naloirnoh. '/aRR .’ Vnl«Vi UPf>ff1«1ikl «
i (jKramsKiej, uzecuuMuwtw^i i « '-f *• ,
; bliki Białoruskiej głosowały przeciw-i NOWY JOM 

.. , - ‘ ¡ko tej rezolucji. Delegacje Indii, Bur- j ^acjj j>xi(Jov/V e
ai„ ńpT_ " -------  - - - - -  ----------  z litycznej Zgromadzenia NZ  ̂ za- j my, dnm ti (stań Ohio) rozpoczął się ¡plantacjach tytoniowych, ogłosi-

uwzględnieniem w pierwszej ko- kończyła się dyskusja nad spra-1 Saudyjskie* wstrzymały stę o s > __  ^ __ _ |ło 20 marca powszechny strajk.
domagając się poprawy warun­
ków bytu.

nictwem przedstawicieli USA, 
Francji i Wielkiej Brytanii —

U u o w a  handlowa 
m: ą iz y  NRO i Czechosłow acją

BERLIN PAP. 20 bm. zakoń­
czone zostały w Pradze pertrak­
tacje między NRD a Czechosło­
wacją w sprawie dodatkowych 
dostaw towarowych.

W myśl zawartej umowy NRD 
będzie dostarczała Czechosłowa­
cji przede wszystkim maszyn o- 
raz wyrobów mechaniki precyzyj 
nej, przemysłu optycznego i che­
micznego. Czechosłowacja będzie 
dostarczała NRD głównie koksu, 
węgla brunatnego, surowców dla 
produkcji wyrobów ceramicznych, 
materiałów ogniotrwałych, półfa­
brykatów hutniczych, oraz towa­
rów masowego spożycia.

iro- łając niezadowalające wyniki pra! . , , - .
azu cy Komisji dla spraw rozbroję-; r ) r v p c i U l k o  D r O U J O K £ L C ]O in  <>,VĆU1 lC Z I l f l  1 Tl
f io - ; nia, oświadczył, że debata nad! r 1 ’ " °

faszystów włoskich i greckich

Sukces gdańskich feletecliników
W świetlicy Technikum Tele­

komunikacyjnego, mieszczą­
cego się w budynku starej Poczty 
Polskiej w Gdańsku, zgromadzili 
się pracownicy grup napowietrz­
nych, kablowych i stacyjnych o- 
raz inteligencja techniczna gdań 
skiego Przedsiębiorstwa Robót 
Telekomunikacyjnych. Zebranie 
odbyło się z okazji podsumowa­
nia wyników IV kwartału współ 
zawodnictwa pracy.

ąmm s s m a m m w m jm
ZWYCIĘSKI MELDUNEK 

RYBAKÓW 
INDYWIDUALNYCH

W dniu 19 bm. załogi trzech kutrów 
rybaków indywidualnych „Jas 10“  
(szYper Albin Kohnke), „Jas 59“  (szy­
per Paweł Struck) i „Hel 93“  (szyper 
Paweł Paezałek) jako pierwsze spo­
śród rybaków indywidualnych zamel 
dowaiy o wykonaniu kwartalnego pla 
nu połowów.

Kierowanie swych jednostek na naj 
wydajniejsze łowiska, wskazane przez 
informację serwisu rybackiego, zwięk 
szanle ilości zaciągów — zapewniło 
im przedterminową realizację zadań 
pierwszego kwartału.

ŻEGLUGA PRZYBRZEŻNA 
NIE WYKONUJE PLANU 

PRZEWOZÓW TOWAROWYCH
Żegluga Przybrzeżna w Gdańsku 

do dnia 23 bm. wykonała operatyw­
ny pian przewozu pasażerów w 79 
proc. Nie wykonała ona jednak pla­
nu przewozów towarowych, osiągając 
zaledwie 53 proc. Realizację planu 
przewozów towarowych utrudnia Że­
gludze Przybrzeżnej Gdańska Stocz­
nia Remontowa, która nie oddala w 
terminie do eksploatacji statku „Na­
rew“ .

ZAŁOGA POGŁĘBI ARKI 
„HYDRA“ ZDOBYŁA 

PROPORZEC PRZECHODNI
W dniu 20 bm. w Przedsiębiorstwie 

Kobót Czerpalnych i Podwodnych od­
była się uroczystość podsumowania 
wyników pracy za IV kwartał 1952 r. 
Tytuł przodującej jednostki w IV 
kwartale I proporzec przechodni ZG 
Zw. Zaw. Prac. Żeglugi zdobyła za­
łoga poglębiarki „Hydra“ z Łeby. W 
warsztacie zwyciężyła brygada kon­
strukcyjno - niterska nr 2 Józefa 
Kołtana, w której średnia wykonania 
normy wyniosła 271 proc. Przodujący 
robotnicy otrzymali cenne nagrody.
PORTOWCY SKRACAJĄ CZAS 

OBSŁUGI STATKÓW
Robotnicy portu gdańskiego, wal­

cząc o sprawniejszą obsługę statków, 
systematycznie zwiększają wydajność 
pracy. W ostatnich dniach wysoko 
jjrzekrorzyli normy przeładunkowe 
przy obsłudze sfs „Inger“  robotnicy 
z brygady nr 4 pod kierownictwem 
Bolesława Szalaja, uzyskując 277 proc. 
j robotnicy z brygady nr 11 ze Sta­
nisławem Kakareko — 27S proc. nor­
my. Dzięki wysokiej wydajności pra­
cy obsługa s/s „Inger“  została zakoń­
czona na 26 godzin przed pianowym 
terminem.

Jeszcze większymi osiągnięciami 
mogą wykazać się robotnicy z. bryga­
dy Augustyna Grulkowskiego, którzy 
przy obsłudze s/s „Olsztyn“  osiągnęli 
554 proc. normy, z brygady Jana Pias­
towskiego — 334 proc,, Romana Wit­
kowskiego — 385 proc. i z brygady Jó­
zefa Pety — 367 proc. normy, ofiar­
na praca robotników z tych brygad 
zapewniła skrócenie czasu obsługi s/s 
„Olsztyn“ o 50 proc. czasu planowa­
nego.

Republiki
tdo poselstwa włoskiego w Tira 
j nie notę z protestem przeciwko 
I nowym czterem wypadkom naru 
| szenia przez samoloty Włoskie ob 
: szaru powietrznego Albańskiej 
Republiki Ludowej w okresie od 
5 stycznia do 10 lutego 1953 r.

Współzawodnictwo pracy 
Przedsiębiorstwie Robót Teleko­
munikacyjnych oparte było W 
roku ub. na długoterminowych rSa' ^ ™  J ^ k ie ' naruszyły gra- 
zobowiązamach produkcyjnych, ni poydetrzna, przelatując nad 
mających na celu przyśpieszenie | ¡ście*£ rzeki Seman, nad wioską 
robot i najwyższą ich jakość. Za-i Luk na(J j a Narta i p
nnmo tA rtAcro//: tttyrizAn atia T?ao_ 7danie to zostało wykonane. Rea­
lizację planu rocznego zakończo­
no przed terminem, a odbiór ro­
bót nie znalazł w nich usterek. 
Równocześnie załoga przedsię­
biorstwa podniosła wydajność 
swej pracy przeciętnie o 13 proc.

W walce o tytuł najlepszej bry 
gady telekomunikacyjnej w kra­
ju, teletechniey gdańscy zdobyli 
2 proporce przechodnie. Jeden z 
nich znalazł się w posiadaniu bry 
gady nr 44, pracującej pod kie­
rownictwem ob. Kuko, drugi w 
posiadaniu brygady ob. Szramki. 
Zwycięskie zespoły robocze otrży 
mały nagrody pieniężne, rzeczo­
we i dyplomy uznania.

Iądkiem Rodoni.
Wyrażając kategoryczny pro­

test przeciwko nieustannym na­
ruszeniom obszaru powietrznego 
Albańskiej Republiki Ludowej 
przep samoloty włoskie, Minister­
stwa Spraw Zagranicznych Al­
bańskiej Republiki Ludowej przy 
pominą ponownie o poważnej od­
powiedzialności, jaka spada na 
rząd włoski za wszystkie następ­
stwa jego agresywnej polityki 
zmierzającej do zakłócenia poko­
ju na Bałkanach i na całym 
świecie.

*  *

TIRANA PAP. Wiceminister 
spraw zagranicznych Albańskiej 
Republiki Ludowej N. Prffti, wy-

RZYM PAP. Jak donosi „Uni­
ta“ , robotnicy zakładów metalo­
wych „Ilva“ w Plombino (prowin 
eja Livorno) przeprowadzili 24- 
godzinny strajk na tle ekonomicz 
nym oraz na znak protestu prze 
ciwko właścicielom zakładów za 
prześladowanie przez nich robot 
ników, którzy brali udział w 
strajkach z powodu reformy or­
dynacji -wyborczej.

Załoga zakładów metalowych 
„Magonad Italia“ w Plombino 
przerwała pracę na 2 godziny na 
znak protestu przeciwko zwolnię 
niu z pracy 150 robotników.

greckie wojska lądowe i samolo­
ty granic lądowych i powietrz­
nych Albańskiej Republiki Lu­
dowej.

W okresie od i stycznia do 19 
lutego br. żołnierze greccy prze­
kroczyli granicę albańską w po­
bliżu wsi Longo, ostrzelali kilka-
5 S T  ffwcga -ptenam erotorzY
wtargnął do obszaru powietrzne- | , , G ł o $ U  H  j b p ż e Ź a W i  
go Albanii nad słupem granicz- J '
nym nr 65. jf Zawiadamiamy, że wpłaty |

Rząd albański domaga się, aby t prenumeratę „ G lo s n  j  
ONZ podjęła wszelkie niezbędne; j  W y b r z e ż a “  na miesiąc | 
kroki w celu położenia kresu wro f  ̂ poczta przyjmuje |
giej, zagrażającej pokojowi, dżia-|| tylko ao dnia 10 kwietnia. | 
łalności rządu ateńskiego. i ............ ....................................

Ostatnie wiadomości soortowe

Otwarcie mistrzostw bakserskicii Psiski
( O d  n o s ż c g o  w y s ł a n n i k a )

Jest godzina 17. Przy dźwiękach 
marsza na ring wchodzą przedstawi­
ciele 19 reprezentacji WKKF. Major

Spraiua irszpslkich narodótu

Zniżka cen jaj 
w handlu nspłeĉ nionym
WARSZAWA PAP. W związku 

je zwiększonymi w ckresie wio­
sennym dostawami do punktów 
skupu, cena jaj świeżych w skle­
pach uspołecznionych w całym 
kraju została ponown e obniżona 
W województwach: gdańskim, sto 
linogrodzkim. warszawskim, łódź 
kim, opolskim, wrocławskim oraz 
w miastach Warszawie i Łodzi 
cena jaj Wynosi obecnie 1.20 zł 
zaś w pozostałych województ­
wach — 1.15 zł za sztukę.

Przewodniczący Komunistycznej Partii 
Niemiec, tow. Max Reimann, w wywia­
dzie udzielonym przedstawicielowi dzien­
nika „Freies Volk“ oświadczył: „Zgoda 
większości deputowanych Bundestagu na 
głosowanie na rzecz wojennych układów 
stoi w rażącej sprzeczności z jednomyślną 
wolą narodu niemieckiego, który konse­
kwentnie odrzuca te układy i coraz głoś­
niej domaga się zwołania konferencji cztc 
rech wielkich mocarstw, traktatu pokojo­
wego z Niemcami, przywrócenia jedności 
Niemiec i wycofania wojsk okupacyjnych. 
Decyzja powzięta wbrew tej jednomyślnej 
woli narodu, w warunkach faszystowskie­
go terroru policyjnego, nie może być i nie 
będzie obowiązująca dla narodu niemiec­
kiego. Oba układy są dla narodu niemiec­
kiego nieważne“ .

Okoliczności, które towarzyszyły prze­
forsowaniu przez Adenauera wojennych 
układów, dobitnie świadczą o stosunku 
narodu niemieckiego do wojennej polityki 
bońskiego pupila Waszyngtonu. Fakt, że 
Adenauer i jego wspólnicy potrzebowali 
aż 10 miesięcy na ratyfikację układów, któ 
re zostały podpisane z końcem maja ub. r. 
— ma swoją głęboką wymowę. W okresie 
podpisywania tych układów Waszyngton 
i Adenauer na prawo i lewo trąbili, że ra­
tyfikacja układów jest kwestią dni, naj­
wyżej tygodni. Reakcyjna prasa amery­
kańska twierdziła, że z chwilą podpisa­
nia układów wszystko później potoczy się 
już gładko, że ich ratyfikacja W bańskim 
Bundestagu będzie formalnością.

Otóż „formalność“ ta sporo czasu za­
brała Waszyngtonowi i Adenauerowi. 10 
miesięcy, w czasie których pod naciskiem 
opinii społeczeństwa zachodnio-niemiec- 
kiego adenauerowski Bundestag zwlekał, 
odkładał, kluczył. 10 miesięcy, w ciągu któ 
rych klika Adenauera wszelkimi sposobami 
usiłowała zdławić opór szerokich mas na­
rodu niemieckiego. Terror policyjny, 
kłamstwa i oszczerstwa były jedyną bro­
nią zachodnio-niemieckiego następcy Hit­
lera.

Pomocy Adenauerowi udzielało kierów 
\ uictwo ollenhauerowskiej partii socjalde- 
; nokratycznei, która za parawanem rzeko- 
j mej opozycji dokładała wszelkich starań, 
; by uśpić czujność patriotów niemieckich, 
i oszukać ich i umożliwić Adenauerowi kon

tynuowanie polityki lemiłitaryzacji Nie­
miec zachodnich, przekształcania kraju w 
bazę amerykańskiej agresji. Ołlenhauer i 
jego wspólnicy z kierownictwa SPD o f i ­
c j a l n i e  występowali przeciwko Adenau­
erowi. Równocześnie dawali oni niedwu­
znacznie do zrozumienia politykom wa­
szyngtońskim, że są z w o l e n n i k a m i  
remilitaryzacji Niemiec zachodnich. Gra 
godna najhaniebniejszych tradycji nie­
mieckiej socjaldemokracji. Oilenhauerowi 
chodzi po prostu o to, by jemu i jego współ 
nikom powierzone zostało przez Waszyng­
ton prowadzenie zbrodniczej polityki, któ­
rą dziś realizuje Adenauer.

Mimo policyjnego terroru, mimo 
kłamstw i pomocy Olłenhauera, Adenatte- 
rowł nie przyszło łatwo przeforsowanie wo 
jenych układów, zmierzających do utrwa­
lenia rozbicia Niemiec i utrwalenia okn- 
pacji amerykańskiej w Niemczech zachod­
nich, układów wskrzeszających hitlerow­
ski Wehrmacht 1 gotujących narodowi nie­
mieckiemu los mięsa armatniego, a jego 
ojczyźnie los poła bitewnego.

Grnach Bundestagu w chwili, gdy Ade­
nauer przeforsowywał układy wojenne, oto 
czony zasiekami z drutu kolczastego, wy­
glądał jak oblężona forteca. 2500 policjan­
tów zachodnio-niemieckich walczyło z ty­
siącami demonstrantów, protestujących 
przeciwko remilitaryzacji.

Uchwalenie wojennych układów przez 
boński Bundestag zostało z oburzeniem 
przyjęte przez naród niemiecki. Wyrazem 
tego są potężne demonstracje w całych 
Niemczech zachodnich. Na murach miast 
ukazały się ulotki i plakaty, wzywające 
do energicznego przeciwstawienia się reaii 
zacji haniebnych uchwał Bundestagu. Iz­
ba Ludowa i Izba Krajów Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, wyrażając wolę 
dziesiątków milionów Niemców, wystoso­
wały odezwę, w której stwierdzają, że ra­
tyfikowane przez Bundestag boński ukła­
dy nie mają żadnej mocy obowiązującej 
i wezwały naród niemiecki, by drogą 
wspólnej walki wszystkich patriotów nie­
mieckich nie dopuścił do wprowadzenia w 
życie postanowień tych układów. „Dziś — 
stwierdza odezwa — gdy reżim adenaue- 
rowski przekształca Niemcy zachodnie w 
amerykańską bazę wojenną, obowiązkiem

każdego uczciwego Niemca jest wzięcie u- 
działu w walce o obalenie tego reżimu zdra 
dy narodowej i utorowanie drogi do obję­
cia władzy w Niemczech zachodnich przez 
siły patriotyczne“.

Opór przeciwko wojennym układom 
ogarnia wszystkie warstwy społeczeństwa 
niemieckiego. Wyrazem tego jest chociaż­
by oświadczenie b. kanclerza Wirtha (z 
partii chadeckiej), który powiedział: „Moż 
na ratyfikować rozmaite dokumenty i pa­
piery. ale nie można ratyfikować rzeczy, 
które nie istnieją. Nie istnieje i nigdy ist­
nieć nie będzie zgoda narodu niemieckie­
go na uwiecznienie podziału ojczyzny, 
na okupację amerykańską i na remilita- 
ryzaeję“.

W swej walce przeciwko układom wo­
jennym naród niemiecki ma czynne popar 
cie wszystkich bojowników o pokój, wszy­
stkich patriotów, którzy w remilitaryza­
cji Niemiec zachodnich i w polityce utrwa 
lania rozbicia Niemiec widzą poważne za­
grożenie pokoju. I tak np. wiadomość o ha 
niebiiej uchwale Bundestagu bońskiego 
wywołała falę oburzenia we Francji, gdzie 
nawet reakcyjna prasa zmuszona jest pod 
naciskiem francuskiego społeczeństwa wy 
rażać daleko idące zastrzeżenia pod adre­
sem waszyngtońsko-adenauerowskiej poli­
tyki odbudowy niemieckiego imperializ­
mu. Akcja społeczeństwa francuskiego 
przeciwko układom, które francuski rząd 
zdrady narodowej chciałby z kolei prze­
forsować we francuskim Zgromadzeniu Na 
rodowym, krępuje ręce ministrom zdrady, 
zmusza ich do kluczenia, co z kolei wywo­
łuje gniew polityków waszyngtońskich i 
ich przybocznego herszta, Adenauera, oraz 
doprowadza do dalszego pogłębiania się 
sprzeczności w obozie imperialistycznym.

Sprawa wojennych układów jest spra­
wą wszystkich pokój miłujących narodów, 
gdyż jest ściśle związana z zagadnieniem 
pokoju i bezpieczeństwa narodów. I dla­
tego wysiłki patriotów niemieckich i fran­
cuskich znajdują peine poparcie światowe­
go obozu pokoju, który pod . przewodnic­
twem wielkiego Związku Radzieckiego 
czujnie siedzi zbrodnicze knowania amery- 
kańsko-adenauerowskich następców Hit­
lera.

Neucling -w Imieniu SćJscji tiofcsB 
GKKF dokonuje otwarcia mistrzostw.

Orkiestra gra hymn narodowy- 
Grzelak, Stefaniuk i Mocek wciągają 
flagę na maszt. Będzie ona powiewać 
nad ringiem aż do uroczystości zakdń 
czenia tej największej narodowej im­
prezy bokserskiej.

Za chwilę sędzia ringowy Kubiak 
z Łodzi poda tradycyjną komendę 
„walczyć“  i pierwsza para pięściarzy 
skrzyżu je rękawice. Wśród kibiców z 
Wybrzeża zdenerwowanie: właśnie w 
tej parze walczy nasz reprezentant w 
wadze muszej Jus tka. Za przeciwnika 
ma młodego nieznanego szerzej Mi- 
kowskiego z Rzeszowa.

Uderzenie gongu i Justka spokoj­
nie rozpoczyna badanie przeciwnika- 
Raz po raz jego lewa dosięga szczęki 
Mikowskiego. Pod koniec starcia re­
prezentant Rzeszowa rozruszał się 
i kilka razy przyparł stremowanego 
Justkę do linki. Runda wyrównana.

Oczekujemy na atak Justki w dru­
gim starciu, który jednak nie nastę­
puję. Mikowski bije z doskoków, jego 
ciosy robią wrażenie na naszym re­
prezentancie, ale nie potrafi on jed­
nak wykorzystać zdobytej chwilowo 
przewagi. Pod koniec starcia Justka 
jest znowu w ataku i spycha Mikow- 
skiego do obrony.

Trzecie starcie upływa pod znakiem 
pięknych kontr Justki. Reprezentant 
Rzeszowa w ferworze walki atakuje 
głową i za to otrzymuje napomnienie, 
pod koniec starcia Mikowski słabnie.

Zwycięża jednogłośnie na punkty 
Justka. Sędziowie punktowali: Łuka­
szewski (>0:56, Matura #0:57 i Twardow 
ski 60:57.

»rugi nasz reprezentant Bohentyn 
spotkał się w wadze półśreditiej z Le­
chowiczem z Bydgoszczy.

Przez wszystkie trzy starcia walka 
prowadzona była zażarcie. W pierw­
szej rundzie Bohentyn pięknie operu­
je lewą, stara się utrzymać przeciw­
nika na dystans co mu się też udaje 
i rundę wygrywa jednym punktem. W 
następnych jednak starciach walczy 
zbyt chaotycznie, nadziewa się na o- 
stre ciosy Lechowicza, i pod koniec 
walki opada z sił.

Zwyciężył Lechowicz. Sędziowie pun 
ktowali 59:57, 59:56 i 39:57 dla Lecho­
wicza.

W pozostałych walkach tego Wieczo 
ru Kątny (Bydgoszcz) pokonał na pun 
kty Karczyńskiego, Faska (Wrocław) 
zwyciężył Wieczorka (woj. łódzkie), Ma 
nelski (Poznań) pokonał Kubiaka (Opo­
le), Mocek (Poznań) znokautował w trze 
cim starciu Sokołowskiego (Stalino- 
gród), Borowski (woj. warszawskie) po 
konany został przez k. o. w trzecim 
starciu przez Klimkosza (Kraków), 
Purman (Kielce) przegrał z Rzeznikie- 
wiczem (Rzeszów), Konarzewski (Ko­
szalin) pokonał Walczaka (Bydgoszcz), 
Futiakiewicz (Kielce) zwyciężył Ma- 
łyszkę (Olsztyn), Nowak (Bydg.) poko 
nał Ryłińskiego (woj. warszawskie) i 
Hajduga (Zielona Góra) pokonał Fili- 
stowicza (Lublin). ł»x. s r m
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Uchwały Krajowego Zjazdu
pomogły spółdzielcom z Lubiszewa

— A więc, towarzysze, na tym 
zebranie naszej organizacji par­
tyjnej zakończymy. Proszę pa­
miętać, że jutro wieczorem od­
będzie się zebranie wszystkich 
czionków spółdzielni produkcyj­
nej. Pomyślcie w domu jeszcze 
raz o tych sprawach, które oma­
wialiśmy dzisiaj i przygotujcie 
się do jutrzejszej dyskusji — mó 
wił tow. Władysław Rokita, se 
krefarz podstawowej organizacji 
partyjnej w spółdzielni produk­
cyjnej Loblszewo, pow, malbor- 
ski.

Zebranie partyjne poświęcone 
było uchwałom I Krajowego Zja­
zdu Spółdzielczości Produkcyjnej. 
Zasadniczym problemem zebra­
nia było omówienie w świetle 
wskazań Zjazdu organizacji pra 
cy wewnątrz spółdzielni i stosun 
ku do wspólnego mienia. W myśl 
podjętej przez towarzyszy uchwa 
ły te same sprawy postanowiono 
przedstawić na zebraniu wszyst­
kim członkom spółdzielni pro­
dukcyjnej. * * *

Zebranie ogólne spółdzielców 
miało ożywiony przebieg. Ob.

Ryszard Dobrowolski, starszy a- 
gronom z Państwowego Ośrodka 
Maszynowego w Nowym Stawie 
zapoznał zebranych z uchwałami 
Zjazdu i omówił na tym tle, jak 
przedstawia się sytuacja w ze­
społowej gospodarce w Lubisze- 
wie. Następnie rozpoczęła się dy­
skusja.

— Trzeba w naszej gospodarce 
utworzyć brygadę połowę i po­
dzielić ją na ogniwa — mówił 
tow. Zbigniew Sobolewski. —
Każdy z nas musi dbać o wspól­
ne dobro. A jak się u nas dzia­
ło dotychczas? Nieraz nie można 
było znaleźć orczyka łub wagi 
do wozu, bo jak ktoś przyjechał 
z pola, to starał się jak najszyb­
ciej wyprząc konie i iść do do­
mu. Musimy z tym skończyć.

Po kolei zabierali głos inni spół 
dzielcy. W wypowiedziach swych 
porównywali oni dotychczasową 
organizację pracy w spółdzielni 
z tym, co mówią uchwały Zja­
zdu na ten temat. Doszli do wnio 
sku, że trzeba przeprowadzić re­
organizację pracy. Brygada hodo 
wlana istniała już od dawna. 
Chodziło więc tylko o utworzenie

brygady poiowej. Po długich roz 
ważaniach projekt został przy­
jęty. W podjętej uchwale posta­
nowiono m. in. utworzyć stałą 
brygadę połową i podzielić ją na 
dwa ogniwa. Kierownictwo tej 
brygady powierzono tow. Zbi­
gniewowi Sobolewskiemu.

Przewodniczący spółdzielni pro 
dukcyjnej tow. Stanisław Czyż, 
spółdzielca Czesław Rutka, i in­
ni członkowie zespołowej gospo­
darki, wysunęli dalsze propozy­
cje, które po dyskusji i po stwier 
dzeniu, że wpłyną dodatnio 
na wspólną, pracę, zebranie apro 
bowało.

Postanowiono więc, że między 
ogniwa, w których skład wejdą 
obok spółdzielców członkowie 
ich rodzin, podzieli się uprawy 
buraka cukrowego i innych kul­
tur technicznych. Zalecono rów­
nież opracowanie konkretnych 
form współzawodnictwa miedzy 
ogniwami. Zarząd spółdzielni "zaś 
opracuje przy pomocy POM w 
Nowym Stawie system premio­
wania za przedterminowe wyko­
nanie prac potowych i przekro­
czenie planowanych zbiorów z
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Więcej troski o sprawy bytowe prasy

lak liyta kieiiyś i ak ses! obecnie
W powietrzu unosiły się gęste 

kłęby dymu tytoniowego, było 
gorąco i duszno. Na .środku nie­
wielkiej sali kilkanaście ciasno 
stłoczonych par tancerzy wiło się 
w takt amerykańskiego bóogie- 
woogie. A w przerwach między 
tańcami zmęczeni i zlani potem 
entuzjaści tej ..rozrywki“ kiero­
wali się do stołów suto zastawio­
nych butelkami „czystej“ i „wy­
borowej Powtarzało się to co 
noc, trwało nierzadko aż do sa­
mego rana.

Tak odpoczywano po pracy 
jeszcze w ubiegłym roku w Do­
mu Stoczniowca nr 6 w Gdań­
sku -  Narwiku, kiedy to zastęp­
cą kierownika był ob. Florczak, 
a referentem KO ob. Kleta. Ro­
botnicy stoczni, przeważnie mło­
dzi ludzie, pozbawieni jakiejkol­
wiek opieki ze strony kierowni­
ctwa domu przywykli do tego ro 
dzaju zabaw, ponieważ świetlica 
nie była odpowiednio urządzona, 
a biblioteka — stale zamknięta.

Wśród mieszkańców Domu 
Stoczniowca było jednak wielu, 
których tego rodzaju „rozrywki" 
mierziły. Dzięki ich aktywnej po 
stawie w Domu Stoczniowca wie 
le się zmieniło.

Obecny zastępca kierownika 
tow. Tuba jaki i referent KO ob 
Żurawski poświęcili się swojej 
pracy z zapałem. Dziś biblioteko 
posiada duży wybór książek, z 
których korzysta przeszło 230 
osób, w pięknie urządzonej świet 
licy wyświetlane są cztery razy 
w miesiącu filmy popularno- na­
ukowe, można też posłuchać mu­
zyki, pogadanek radiowych, po­
grać w szachy i inne gry. Utwo­
rzone niedawno zespoły arty­
styczne urządzają co pewien czas 
Występy. Wszyscy mieszkańcy 
domu cieszą się dziś ze swojej 
świetlicy i chętnie spędzają w 
Piej czas po pracy.

Zwykła nomvłka czy 
kumaterstwo?

Robotnicy brygady Blachowia- 
ka z działu wagonowego Zakła­
dów Naprawczych Taboru Kole­
jowego na Zawiślu każdą zleco­
ną pracę wykonują w terminie i 
dobrze. Tak też było ze zbiorni­
kami wodnymi, których wykona 
hie kierownictwo zakładów po­
wierzyło brygadzie w grudniu 
ub. roku.

Za wykonane prace robotnicy 
mieli otrzymać dodatkowe wyna 
grodzenie. Ale tak się jakoś skła 
dało, że wypłatę zwlekano z dnia 
na dzień. Przygotowano ją wresz 
cje w końcu stycznia br. Na liś­
cie wypłat jednak znalazły się 
nazwiska ludzi, którzy nie brali 
żadnego udziału w tych pracach 
— Mistrz Baber i tabelowy 
Sieńko np. za co oni dostają pie­
niądze? — pytali robotnicy Pio- 
trowski, Feollński i inni.

Może wyjaśni to dyrekcja za­
kładów.

Skrawa *»ła W o r.a  o i ręki
dyrekcja nie troszczy się c 

n®s. ~  mówili często absolwenci 
szkol średnich i wyższych, mło­
dzi technicy i inżynierowie, za­
trudnieni w Stoczni im. Konr.uns

¡runki pracy młodych techników 
i inżynierów.
w Sucksczu nic s e nie zmieniło

Kiedy nadeszła Zima, pracow­
nicy Elbląskich Zakładów Cera­
miki Budowlanej w Suchaczu 
odetchnęli z ulgą. Nie dlatego 
jednak, że zima jest martwym 
sezonem w cegielni

Spodziewali się po prostu, że 
szych próśb, trzymają je w swo- kierownictwo wykorzysta zimę

Z wielu zakładów pracy woj. gdańskiego nasi korespon­
denci sygnalizują o wzroście zainteresowania ze strony rad 
narodowych, kierownictw administracyjnych i organizacji związ­
kowych dla spraw bytowych robotników. Z korespondencji ob. 
ob. J. Niemczewskiego, J Szuflity, E. Passaka i P. Pyplacza 
wynika, że w dziedzinie tej następuje systematyczna poprawa 
Są jednak jeszcze i takie zakłady, gdzie zagadnienia te nie są 
dostatecznie doceniane.

Paryskiej w  Gdyni. Kierownik 
działu kadr oraz kierownik biura 
pracy i płacy nie chcą czytać na-

icb biurkach. A my nie mamy 
mieszkań, ani możliwości pogłę­
bienia swojej wiedzy. Zamiast w 
produkcji siedzimy za biurkami...

Skargi te doszły do dyrektora 
technicznego stoczni ob. E. Za­
bieli. I nie trwało długo, a już 
zwołano wspólną naradę z ab­
solwentami. W wyniku narady, 
na której przedyskutowano szcze 
gółowo uwagi absolwentów, 
uległy poważnej poprawie wa­

dia zrobienia porządków w zâ  
kładzie, stworzenia odpowied­
nich warunków sanitarnych. 
Przeliczyli się jednak pod tym 
względem. Wygląd piwnicy i pła 
cu nie zmienił się, ubikacji rów­
nież nie ma. Jak było kiedyś, tak 
jest i dzisiaj.

Jak widać, kierownictwo ce­
gielni w Suchaczu nie troszczy 
się o stworzenie odpowiednich 
warunków pracy załodze.

ha. Premiowanie wprowadzi się 
również za najlepsze wykonanie 
jakościowe wszystkich prac w 
zespołowej gospodarce, bądź to w 
chlewni, oborze, czy też przy sie­
wach lub przy wykopkach.

Następną sprawą, której wiele 
uwagi poświęcono w dyskusji i 
w referacie ob. Dobrowolskiego, 
starszego agronoma z POM w 
Nowym Stawie, była sprawa 
właściwego stosunku spółdziel­
ców do wspólnego mienia.

Dotychczas brak było bowiem 
często odpowiedniej troski o ko­
nie, uprząż, wóz czy bronę lub 
pług zabrany do pracy. Narzę­
dzia rolnicze pozostawały w polu 
na noc, a zdarzało się i tak, że 
przez kilka dni nie ściągano 
ich pod dach. r "d-utancł, m. 5«. 
Zygmunt Szczypiorski i Józef 
Antonkiewiez, ..-ysunęli szereg 
propozycji w celu usunięcia ta­
kich zaniedbań. Zebranie podję­
ło uchwałę, że poszczególni spół 
dzielcy są odpowiedzialni przed 
ogółem członków za powierzony 
irn inwentarz i sprzęt. Komisji 
rewizyjnej zwrócono uwagę na 
konieczność systematycznego kon 
trolowania, jak spółdzielcy dbają 
o inwentarz i sprzęt rolniczy.

Wnioski, jakie spółdzielcy z 
Lubiszewa wyciągnęli dla swej 
pracy z uchwał I Krajowego Z ja 
zdu Spółdzielczości Produkcyjnej 
niewątpliwie przyczynią się do 
podniesienia ich zespołowej gos­
podarki na wyższy poziom. Do­
dajmy jeszcze, że spółdzielcy z 
Lubiszewa współzawodniczą o 
jak najszybsze przeprowadzenie 
kampanii wiosennej ze spółdziel­
nią produkcyjną w Laskach. 
Współzawodnictwo to jest bodź­
cem do bardziej wytężonej pracy.

Są jednak jeszcze sprawy, któ­
re wymagać, będą dalszej pracy. 
Najważniejsza z nich to umoc­
nienie spółdzielni przez zwiększę 
nie liczby jej członków. W Lubi- 
szewie są jeszcze chłopi, gospoda 
rujący indywidualnie. Przyciąg­
nięcie ich do spółdzielni jest za­
daniem spółdzielców. Pamiętać 
o tym również powinien Wydział 
Polityczny POM w Nowym Sta­
wie.

W. KOS

f u t t u f m o c m e m e m  ¡ t m it w d O M t e
SPÓŁDZIELNI PRODUK€VJN¥CH 

NA WVBRZEZÜ
W a r z y w n i c t w o

zespołowej
Wiele było dyskusji w naszej 

spółdzielni na temat warzyw­
nictwa. Jedni byli za założe­
niem ogrodu, drudzy sprzeci­
wiali się temu. Ci. którzy byli 
przeciwni dowodzili, że to nie 
chłopska sprawa zajmować się 
rzodkiewkami i pomidorami, 
że w ogrodnictwo jest dużo 
grzebaniny, a korzyści prawie 
wcale nie ma i wreszcie, że jak 
spółdzielnia wzięła się za uprą 
wę Zboża, to lepiej inne dodat­
kowe gałęzie gospodarki pozo­
stawić w spokoju, a warzywa 
uprawiać można tylko na po­
trzeby członków.

My, zwolennicy ogrodnictwa, 
nie dawaliśmy jednak za wy­
graną. Słyszeliśmy już o spół­
dzielniach, które z warzywni­
ctwa osiągały poważny do­
chód. W dodatku nie chcieliś­
my gospodarować jednokierun 
kowo.

W końcu udało się nam prze 
konać innych. Warzywa zaczę­
liśmy uprawiać na szeroką ska 
lę w 1952 r. Opierając Się na 
kontraktacji, na 3 ha zasadzi­
liśmy wczesną kapustę, pomi­
dory i kalafiory. Równocześnie 
zakupiliśmy 300 okien inspekto 
wych i wspólnymi Siłami odrę 
montowaliśmy dwie małe ciep 
larnie. Pozwoliło to nam zało­
żyć plantację nasion warzyw­
nych, zakontraktowanych dla 
Centrali Nasiennej.

Nie obyło się bez trudności. 
Bo przecież już sama uprawa 
warzyw na zaoranej łące nie 
należała do najłatwiejszych. 
Sporo było perzu i trawy. Po­
za tym musieliśmy przez o pry 
skiwanie „azotoxem“ zwalczać

Legenda przedinrześniomej Gdyni (IR

K a m ie n ic©  w  p re z e n c ie
Na uŁ Lipowej (dzisiejsza ul. 

I Armii. W. P.), w śródmieściu 
Gdyni wybudowana została przed 
laty luksusowa willa. Postawił ją 
sobie jeden z gdyńskich bogaczy, 
niejaki Górski. A obok willi ka­
zał wybudować równie luksuso­
wą... oborę. Ludzie zachodzili w 
głowę, jak mógł powstać ten dzi­
waczny pomysł, aby tuż przy 
pryncypainej ulicy obok bogatej 
willi budować wspaniałą wpraw­
dzie, ale bądź co bądź — oborę!

Nie było to jednak tylko zwyk­
łe dziwactwo bogacza, który nie 
miał co robić Z pieniędzmi. Spra­
wa miała podkład głębszy i to 
bardzo charakterystyczny dla sto 
sunków w przedwojennej Gdyni.

Kim był Górski? Był on jed­
nym z tych gburów kaszubskich, 
których budowa Gdyni uczyniła 
milionerami. Na ich to bowiem 
terenach, na obszarach dawnych 
kułackich gospodarstw Górskich, 
Grubbów, Skwierezów, TutkOW- 
skicb zaczęło wyrastać mia­
sto portowe. T oto niemal z 
dnia na dzie l drobni kapitaliści 
wiejscy przekształcili się w wiel­
kich kapitalistów miejskich.

Zbyt szybko jednak spadło na 
nich nieoczekiwane bogactwo, u- 
bv pozostawi'- takiemu Górskie­
mu czas na przekształcenie się 
jego mentalności i nawyków. Ca 
te życie spędził w pobliżu obory 
i ter" z nie mógł się bez niej obyć 
I trzeba przyznać, że dla swych 
krówek Górski miał czułe serce 
— żyły one w warunkach bez po­
równania lepszych, niż robotnicy, 
którzy budowali jego nową boga 
tą siedzibę, lepiej niż tysiące 
gdyńskich ludzi pracy...

Z drugiej strony kułacka du­
sza Górskiego i innych zbogaco- 
njch gburów bez trudu przyswa­
jała sobie nowe spekulanckie 
chwyty i metody. Trzymali oni w 
swych rękach rozległe tereny w 
mieście, trzymali je chciwymi pa 
żurami nie gorzej od „za\ le­
wych'1 spekulantów, którzy na­
płynęli z głębi kraju i zdążyli 
zawczasu wykupić za bezcen zie 
mie biednych kaszubskich chło­
pów i rybaków. Czekali na dal­
szą zwyżkę cen parcel budowla­

nych, która nieuchronnie musia­
ła nastąpić w atmosferze rozpa- 
sanej, niczym niekrępowanej spe­
kulacji. A tymczasem sprzedawa­
li tylko te parcele, które ze wzglę 
du ria swe położenie dawały naj­
wyższy zysk.

Tym tłumaczy się dziwaczny, 
pozbawiony jakiejkolwiek prze­
wodniej myśli, jakiejkolwiek kon 
cepeji urbanistycznej, charakter 
zabudowy miasta. Gdynia wycią­
gnęła się, jak Wąska kiszka z kił 
ku odnogami wzdłuż głównych 
arterii komunikacyjnych ~  Ś-wię 
tojańskiej, 10 Lutego, Starowiej­
skiej, Śląskiej. Olbrzymie tereny 
w śródmieściu, zwłaszcza te po­
między Świętojańską i torami ko 
lejowymi pozostały niezabudo­
wane. Rosło ńa nich żyto! Nie 
sprzedawano tam parcel budow­
lanych ~~ czekano aż każdy metr 
kwadratowy będzie tam na wagę 
złota.

Niegorzej, a może jeszcze le­
piej. niż spekulanci terenami, u- 
rządzali się ci, którzy będąc w po 
siadaniu działek budowlanych, 
przystępowali do ich zabudowy. 
Wznoszono na nich nowoczesne 
domy mieszkalne, w których czyn 
sze dochodziły do zawrotnych 
sum. Bo kamienicznicy gdyńscy 
szybko amortyzowali koszt budo­
wy. Przeciętny okres amortyza­
cyjny domu czynszowego wyno­
si! 5 lat. Po tym czasie kamie- 
nicznik-kapitalista otrzymywał 
zwrot wszystkich poczynionych 
wkładów, a ddm, który go już nic 
nie kosztował, był nadal źródłem 
wysokich dochodów.

Nie koniec ńa tym. Byli kom­
binatorzy, którzy urządzali się je 
szcze sprytniej. R2ąd sanacyjny 
hojną ręką udzielał właścicielom 
parcel kredytów budowlanych z 
pieniędzy państwowych, wyciśriię 
tych z podatników. Kredyty te 
często były wyższe od kosztów 
budowy i dawały możność obrot­
nemu przedsiębiorcy po wybudo 
waniu kamienicy zarezerwowania 
sobie okrągłej sumki na założe­
nie jeszcze dodatkowo jakiegoś 
interesu. W ciągu najdalej 5 lat 
kredyt byl spłacony z Czynszów 
lokalowych i w ten sposób kom­
binator psim swędem stawał się

kamieniczmkiem, nie angażując 
w całą imprezę własnych kapita­
łów.

Opowiadano sobie kiedyś w Gdy 
ni taką historyjkę. Pewien sanacyj 
ny oficer pozazdrościł ..kokosów'" 
innym spekulantom i zapragnął 
podobnie, jak oni, dorobić się ka 
mienicy. Na parcelę budowlaną 
w centrum nie było go stać, kupił 
więc teren nieco na uboczu, ale 
za to bliżej portu - -  na ul. Woj­
ciecha. Otrzymał kredyt państwo 
wy i 5-piętrowy dom narożniko­
wy szybko stanął port dachem

Jak dotąd—zwykła historia. Ale 
przedsiębiorczy je rmość „miał 
głowę“ , więc pr;.?ścignął innych. 
Nowowybudowany dom, zanim je 
szcze został wykończony, odna­
jął hurtem Urzędowi Celnemu za 
wysoką sumą rocznego czynszu, 
która pozwalała mu na spłacenie 
długów i całkowite zamortyzowa 
nie budowli w ciągu paru łat. W 
ten sposób państwo (Urząd Cel­
ny) zapłaciło państwu za nowo­
wybudowany dom, a spryciarz o- 
trzymal go od władz sanacyjnych
— w prezencie!

Takie to cuda działy się w „cu 
downym mieście“ ....

* * *
Rozpasana spekulacja terena­

mi, niesłychanie wysokie czynsze 
mieszkaniowe — uczyniły ze śród 
mieścia Gdyni dzielnicę bogaczy, 
przedsiębiorców portowych, prze 
mysłowców, kupców i urzędniczej 
śmietanki sanacyjnej. Nawet naj 
skromniejsze, dwu-pokojowe mie 
szkanko kosztowało tammiesięez 
nie 200 — 240 zł przedwojennych. 
Jakiż człowiek pracy — robotnik, 
niższy lub średni pracownik u- 
mysłowy mógł pozwolić sobie na 
płacenie takiego haraczu karnie- 
nicznikowi? Siłą rzeczy więc 
wszystko to, co pracowało w Gdy 
ni uczciwie, wszyscy ci, którzy 
swoim wysiłkiem budowali to mie 
sto, obsługiwali port, gromadzili
— dla innych —. bogactwa, zep­
chnięci zostali na peryferie, do 
nędznych domostw Witomina, 
Chyloni, Kacka, lub do barako­
wych osiedli „Drewnianej War­
szawy“, „Pekinu“ , „Budapesztu“ ...

Dla pozoru „próbowano“ prze­
ciwdziałać spekulacji mieszkanio 
wej. Parę bloków mieszkalnych 
wybud» wał SUS. Ale i or.e byłyi

jedynie zamaskowaną lokatą fun 
dtiszów publicznych, zarządza­
nych wprawdzie przez Zakład U-
bezpieczeń Społecznych, ale bę­
dących w każdej chwili do dyspo 
zycji sanacyjnego rządu. Bo prze 
cięż nawet w tandetnie wybudo­
wanych blokach ZUS najskrom­
niejsze mieszkanko kosztowało 
swoje 70 złotych miesięcznie.

Z drugiej strony ten sam ZUS 
wybudował olbrzymim nakładem 
kosztów reprezentacyjny gmach 
w centrum miasta, przy ul. 10 Lu 
tego, który oddał do użytku.. 
Izbie Przemysłowo -  Handlowej, 
a więc miejscowej reprezentacji 
kapitału. Pikantnym szczegółem 
jest przy tym fakt, że na parte­
rze tego gmachu mieściła Się naj 
wytworniejsza (i najdroższa) 
gdyńska kawiarnia, a w podzie­
miach — kabaret! Tak to gospo­
darowała ta rzekomo społeczna 
instytucja pieniędzmi, ściągnięty 
mi z milionów pracujących w dro 
dze przymusowych opłat ubezpie 
czeniowych.

Tymczasem nędza mieszkanio­
wa mas pracujących Gdyni była 
bezprzykładna. Baraki klecono i  
byłe czego, z obrzynków desek, 
ze skrzyń od pomarańcz, dziury 
zasmarowywano gliną i Zatykano 
mchem. W tych norach mieszka­
ły liczne rodziny, najczęściej z 
małymi dziećmi. Choroby dziesiąt 
kowały mieszkańców tych ponu­
rych osiedli.

Ale tam właśnie, wśród nędzy, 
pod wieczną groźbą głodu i pałki
policyjnej, narastał gniew mas. 
Wrzało w barakach i lepiankach 
Grabówką. Tu wybuchały krwa­
we starcia z policją, stąd wyru­
szały zwarte szeregi robotnicze, 
by na „ulicach bogaczy“ demon­
strować pod czerwonymi sztanda 
rami swe prawo do Chleba, do 
pracy, do ludzkich warunków 
bytu, swą wolę walki z kapitali­
stycznym ciemiężcą.

Zwycięstwo przyszło później, 
ale korzenie jego sięgały tamtych 
czasów — czasów, kiedy w wa­
runkach straszliwego ucisku wy­
kuwała się i ha,rtowała pod prze­
wodem KPP rewolucyjna świa­
domość gdyńskiej klasy robotni­
czej — dzisiejszych gospodarzy 
portowego miasta.

<C d. a.)

-  ważna gałąź 
gospodarki
pchełkę, która pojawiła się na 
kapuście, no i dwie trzecie po­
midorów zmarnowały nam 
„grzybki“ .

Pomimo to, dzięki właściwej 
pielęgnacji, zastosowaniu peł­
nego obornika i odpowiednich 
gatunków sztucznych nawo­
zów, zebraliśmy obfite plony i 
warzywnictwo przyniosło na­
szej spółdzielni już w pierw­
szym roku niezły dochód. U- 
zyskaliśmy mianowicie ponad 
130 tysięcy złotych nie licząc 
tego, co przyniesie nam w bie­
żącym roku zeszłoroczne na­
siennictwo.

Za zebrane pomidory otrzy­
maliśmy 40 tys. zł. Z niespeł­
na hektara kapusty mieliś­
my 330 kwintali wczesnego 
zbioru, za który wpłynęło 
do spółdzielczej kasy po­
nad 60 tys. złotych. Plon ka­
pusty jak się okazało był trzy 
krotnie większy od ilości za­
kontraktowanej. Za kalafiory 
posadzone na 20 arach otrzy­
maliśmy 17 tys. złotych. Oprócz 
tego z 50 okien inspektowych 
uzyskaliśmy ponad 500 kg o- 
górków, co równało się 8 tys. 
złotych dochodu. Trzeba jesz­
cze do tego dodać wartość zbio 
ru ogórków nasiennych i kapr* 
sty nasiennej, którą zakopco- 
waliśmy, by w tym roku wy­
sadzić.

Spółdzielcy zostali zaopatrzę 
ni bez jakichkolwiek ograni­
czeń w sadzonki pomidorów, 
kalafiorów i kapusty. Rozsądzi 
li je na swoich działkach przy 
zagrodowych. Wczesne warzy­
wa kupowali tanio, po cenie 
hurtowej. Nic dziwnego, że 
śladu nie pozostało po dają­
cym się początkowo zauważyć, 
lekceważącym stosunku do o- 
grodnictwa. Praktyka wykaza­
ła, jak ono jest korzystne i po­
trzebne dla naszej gospodarki.

Toteż na ogólnym zebraniu 
członkowie spółdzielni postano 
wili powiększyć ogród do ok. 
6 ha, zainstalować dodatkowych 
300 okien inspektowych, przy­
stąpić do budowy nowej, du­
żej, opartej na wzorach ra­
dzieckich cieplarni o rozmia­
rach 8 X  25 m, a w przyszłych 
latach wybudować dwie jeszcze 
większe cieplarnie.

Oprócz dotychczasowej uprą 
wy warzyw, ogólne zebranie po 
stanowiło rozszerzyć nasien­
nictwo warzywne, m. in. zakon 
traktować W b. r. pół hektara 
ogórków nasiennych, 40 arów 
kapusty nasiennej, szpinak i 
buraczki, a także posadzić jak 
najwięcej truskawek.

Wybranie do zarządu jednej 
z członkiń, która będzie dbała 
o jak najliczniejszy udział ko­
biet w pielęgnacji warzyw, do 
wodzi, jak wielką wagę przy­
wiązują już teraz spółdzielcy 
do pomyślnego rozwoju ogrod 
niptwa.

Poza tym już w bież. roku zo 
stało wydzielonych 3 ha gruntu 
pod sad. Będzie w nim ponad 
1000 drzewek. Zakupiliśmy 800 
sztuk krzewów agrestu za bli­
sko 25 tysięcy złotych. Dalej 
oprócz śliw, na pielęgnację któ 
rych chcemy położyć główny 
nacisk, w sadzie będziemy 
mieli czereśnie, grusze i more­
le.

Wypada mi jeszcze wspom­
nieć O organizacji pracy w ws 
rzywnictwie. Dotychczas oprócz 
mnie — ogrodnika z 20-letnią 
praktyką — stale pracowały w 
ogrodnictwie 4 kobiety. Inne 
pomagały nam dorywczo, kie­
dy potrzeba było większej iloś 
ci rąk do pracy. Wobec po­
większenia obszaru upraw v 
założenia sadu, liczba stałych 
pracowników odpowiednio wzro 
śnie. Myślimy o zorganizowa­
niu stałej brygady, która bę­
dzie obsługiwała ogród. Nieza­
leżnie od tego dorywcza pomoc 
żon spółdzielców będzie nadal 
niezbędna.

Wysoka opłacalność ogrodu i 
ctwa oraz ogromne znaczenie 
kontraktacji warzyw dla naszej 
gospodarki narodowej jest dla 
nas — spółdzielców z Krasno- 
łęki, wielką zachętą do osią­
gania coraz lepszych wyników 
w tej dziedzinie.

JAN CIEMNIEWSKI
ogrodnik — członek spółdzielni pro­
dukcyjnej im. Armii Czerwonej

W Krasnoięce. gm. Stare Pole, 
pow. Malbork.

i
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Dwa to za mało
Gdy w dnie 

garnka, rondla ! 
czy miednicy po 
wstanie dżiu- j 
ra, gospodynie 
domowe szuka- j 

! ttf? ki, gdzieby tu
® a r \ T  je można było ,
wiy zalutować. Ale
•*» - znaleźć taki j

" ’nkt. to spra­
wa niełatwa. W całym trójmiaś­
cie istnieją tylko dwie tego ro-

Zarządzenie, które fest wyrazem troski a zdrowie obywateli

Mieszkańcy trójmiasta masowo zgłaszają się
do szczepienia przeciwko ospie

W  O środku  Zdrow ia

-Jak w numerze poniedziałkowym informowaliśmy, Prezydium Woj. 
Pady Narodowej w Gdańsku postanowiło rozszerzyć wiosenną akcję 
szczepień ochronnych przez dodatkowe powszechne, obowiązkowe szcze­
pienie przeciwko ospie przede wszystkim mieszkańców miast portowych 
Gdańska, Gdyni i Sopotu, aby w ten sposób zabezpieczyć ludność na 
dłuższy okres przed możliwością zachorowania na tę chorobę.

Mieszkańcy trójmiasta decyzję Prezydium WRN przyjęli z pełnym 
zrozumieniem. Świadczy o tym przebieg pierwszego dnia szczepień o 
chronnych. W Gdańsku do wszystkich punktów szczepień przeciw ospie 
już od samego rana licznie zgłaszali się mieszkańcy miasta.
W III Rejonowym Ośrodku 

Zdrowia na Chełmie na koryta­
rzu przed drzwiami gabinetu za­
biegowego stoi kilkadziesiąt o-

dzaju placówki: w Gdańsku na, J  sób. Pielęgniarka Maria Swiska 
Oruni, ul. Jedności Robotniczej ¡ zapisuje nazwiska zgłaszających 
nr 13 i w Gdyni przy ul. Żerom j się i równocześnie odpowiada na 
skiego, róg Sw. Wojciecha G/S. liczne pytania co do zabiegu.

Dwa punkty, usługowe na tyle 
garnków i innych naczyń domo

— Samo szczepienie wcale nie 
jest bolesne — mówi pielęgniar­
ka. — W ciągu pierwszych 7 dni

wych w trójmieście, to stanów-; również nie podnosi się tempe- 
ezo za mało. Może by w innych, ratura. Dopiero potem może się 
pokrewnych punktach usługo- nieznacznie podwyższyć ciepłota
wych podjęto się dokonywania 
t‘ <ch drobnych napraw?

A sznurowadeł 
wciąż brak

„W ędrowała 
mała Zosia po 
Oliwie i buciki 
pogubiła.

Wyrzekała na 
błoto: „tyś to 
uczyniło 

Lecz nie wi­
na tu błota, że 
buciki spadły.

Jakże miały
trzymać się na nóżce, gdy nie by 
to sznurowadeł?“

ciała, ale bólu nie będzie. Mówię 
to z własnego doświadczenia. Ca­
ły personel ośrodka już poddał 
się szczepieniom ochronnym.

W gabinecie pielęgniarki Hele­
na Lewicka i Barbara Czarnecka 
dokonują zabiegów.

— Jak się tylko dowiedziałam 
o przeprowadzanych szczepie­
niach przeciw ospie — mówi ob. I 
Maria Pietraszkiewicz, której j 
przed chwilą dokonano zabiegu |
— natychmiast zgłosiłam się. Tak! 1... " .......
dawno już byłam szczepiona, że 1 t e a t r  w ie l k i w g d a ń sk i.: —J . . . . ’ . ! Wpcpp FtłTin-a“ rrrrf?. 19 3(1

— W ciągu niecałych trzech go 
dżin — opowiada starsza pielę­
gniarka Zafia Hertz, kierownicz­
ka akcji zabiegowej — dokona­
liśmy szczepień ochronnych oko­
ło 300 osobom. Ponadto nasze e- 
kipy sanitarne w dniu dzisiej­
szym pro-wadzą szczepienia w 5 
zakładach pracy i w trzech szko­
łach. Część pielęgniarek udaje 
się na żądanie do domów i tam 
dokonuje zabiegów osobom, które 
nie mogą same przyjść do ośrod­
ka.

— Szczepienia ochronne prze­
ciw ospie — mówi robotnicą PKS 
Krystyna Krzywico po dokona­
nym zabiegu — są dowodem, jak 
władze troszczą się o zdrowie o- 
bywateli. Dlatego też przyszłam, 
by dokonać szczepienia już, w 
pierwszym dniu.

T ^ e a ł r y

„Wesele Figara“ , godz. 13,30. 
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI --| szczerze wątpię, czy byłam od- ;

| poma na ospę. l  era?, wiem na j „Świerszcz za kominem“, godz. 19. 
i pewno, ze me zachoruję. i t e a t r  k a m e r a l n y - w  so po c ie  —

Ten nadesłany nam przez małą 
Zosię z Oliwy 1 ' szyk dedyku­
jemy ■kierownikom oliwskich skle 
nów MHD i PSS, którzy z upo­
rem nie zaopatrują sutych placó­
wek w sznurowadła, chociaż w cały personel ośrodka. Przybywa- 
„Centrogalu“ znajduje się ich ; ją tutaj licznie mieszkańcy 
800.000 par. 1 Wrzeszcza.

Ob. Pietraszkiewicz przyszła 1 
tutaj ze swoją córeczką Janinką. | 
Ją też szczepiono, ale w poradni | 
,.D“ dla dzieci. W poradni tej wl 
ciągu dwóch pierwszych godzin j 
rannych dokonano przeszło 100 j 
zabiegów dla dzieci mieszkańców! 
Chełma.

„Teatr cudów“ , godz. 17.

‘Kina

Radio aa dzień 24 bm.
nik poranny, 7,55 — Wiad. porań. 8,00 
— Serwis C2RÍV1 dla rybaków —.lok.
12,04 — Dziennik południowy. 13,00 
Koncert ork. wrocławskiej. 13,13 — 
Komunikat FIHM dla rybaków — lok. 
14,10 — Dla RS; IV słuch. Z. Pi-zyrow

GDA ŃS K.
„Bajka“  we Wrzeszczu — „Kwiat mi­

łości“ , godz. 16, 18, 20.
W  VII Ośrodku przv ul. Rokos- i »ZMP-owlee“  we Wrzeszczu -  „Noc

sowskiean zabipei nrzenrowadza niespodzianek", godz. 16, 18, 20. sow SKiego za piegi pizepiow dazu „Marynarz“  w Nowym Porcie — „Do­
nieccy górnicy“ , godz. 18, 20. 

„Przyjaźń“  w Gdańsku — „Nauczy­
ciel“ , godz. 18, 20.

„Delfin“  w Oliwie — „Skazana wio­
ska“ , godz. 16, 18, 20.

G D Y N I A
„Atlantic“  —■ „Skarb“ , godz. 15,30, 

17.30, 19.30.
„Goplana“ - — „Mitria Kokot“ , godz. 

16, 18, 20.
„Warszawa“  — „Cud w Mediolanie", 

godz. 18, 18, 20.
„Fala“  na.. Grabówko — „Zaręczyny 

Koryr.ny Szmidt“ , godz. 18, 20.

5,03 — Wiad. porań. 6,30 — Dzień-1 czorny. 21,26 — Wiad. sportowe. 21,32
— Muzyka rozrywkowa. 22,00 —
Wszech. Rad, 22,2(1— Gra ork. tanecz­
na P. R. 23,50 — Ostatnie wiad. o,Ó5
— Serwis CZRM dla rybaków — lok.

W IV Ośrodku przy ul. Roga­
czewskiego pielęgniarka Zofia 
Kość szybko i zręcznie dokonuje 
zabiegu ob. Krystynie Kosylo- 
wej, pracownicy Banku Narodo­
wego. Ob. Kosylowa przyszła, 
aby zgłosić pracowników- banku 
do szczepień ochronnych. Okaza­
ło się, że nie będą oni mu­
sieli przychodzić do ośrodka. Ob­
służy ich ekipa sanitarna. IV O- 
środek ma rozległy teren pod swo 
ją opieką, w związku z tym do 
pomocy personelowi przybyło 4 
studentów Akademii Medycznej.

Podobnie licznie zgłosiła się w 
pierwszym dniu do punktów 
szczepień przeciwko ospie lud­
ność Gdyni i Sopotu. (d).

PUNKTY SZCZEPIENIA 
PRZECIWKO OSPIE 

W SOPOCIE
Szczepienia przeciwko ospie na 

terenie Sopotu odbywają się w 
następujących punktach:

Przychodnia Obwodowa, Stali­
na nr 759 — dla mieszkańców 
bloków nr 11, 21, 22; PCK, ul. 
Chrobrego 1/3 — dla mieszkań­
ców bloku nr 9; Zakład Kąpielo­
wy, Plac Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej — bloki nr 6, 7 i 8; Dom 
WSE, 22 Lipca 27 — blok nr 13; 
Przychodnia Rejonowa, ul. Juna­
ków 2 — blok nr 27; Ośrodek 
Szkolenia Motorowego, ul. 23 Mal­
ca — bloki nr 25 i 26; Klub „Og­
niwo“ , ul. Ceynowy — blok nr 1; 
Klub TPPR, ul. Rokossowskiego 
23 — bloki nr 4 i 5; Komitet blo­
kowy — ul. Czerwonej Armii 68
— bloki nr 19 i 20; Ambulatorium 
PKP — ul. Stalina — bloki nr 17, 
18; Pogotowie Ratunkowe —- ul. 
Stalina 778 — bloki nr 23, 24; Ko 
mitel blokowy — ul. Łokietka 25
— blok nr 16; Dom Dziecka TPD
— ul. Emilii Plater 7 —- bloki nr 
14, 15; Szkoła TPD — ul. ks. Po­
morskich 16/18 — bloki nr 10, 12; 
Powstańców Warszawy 29 i świet 
lica „Fotoplastyka“ w Domu Li­
teratów — bloki nr 2 i 3.

II' IV  Ośrodku Zdrowia —  pielęgniarka Zofia Koś dokonuje zabiegu, 
szczepienia przeciwko ospie Krysty nie Kosylowej, pracownicy Banku,

Narodowego. (Do artykułu obok)

Za ło g i Wybrzeża zwalczają szkodników 
gotSzącici* m  własność sp o łe c zn ą

Robotnicy gdańskich zakładów dzie 
wiarskich w Oliwie zwrócili uwagę 
na powtarzające się systematycznie 
w ich fabryce wypadki drobnych kra 
dzieży  ̂różnych materiałów. Dzięki 
czujności robotników ujawniono 
sprawców kradzieży i zawiadomiono
0 ich działalności Delegaturę Komi­
sji Specjalnej w Gdańsku.

Podczas przeprowadzonego docho­
dzenia ujawniono, że dziewiarka Ger 
truda Popiela i brakarka Helena Wa 
silewska już od czerwca 1952 roku 
wynosiły z zakładów gotowe produk 
ty oraz materiały dziane, bawełniane
1 jedwabne. Podczas rewizji przepro­
wadzonej w ich mieszkaniach znale­
ziono 33 m. dzianiny jedwabnej, 16 
kawałków dzianiny przygotowanej 
już do produkcji bielizny, znaczne 
ilości dzianiny bawełnianej oraz sze­
reg damskich i męskich kompletów 
bielizny.

Ujawnione przestępstwo godzące 
we własność społeczną wywołało o- 
burzenie całej załogi. W poszczegól­
nych działach odbyły się zebrania, 
na których robotnicy z całą bez 
względnością domagali się surowej 
kary dla szkodników.

Na jednym z takich zebrań, robot­
nica zakładów Chlebowska oświadczy 
ła: — Musimy surowo potępić prze­
stępstwo Gertrudy Popieli. Dzięki 
władzy ludowej pracowała nie tylko 
ona, pracował również jej ojciec ja­
ko urzędnik, pracowała matka, i sio­
stra. Rodzina ta posiada ładne miesz

kanie, własny inwentarz i powodzi 
się jej zupełnie dobrze. Popiela kra­
dła z chęci wzbogacenia się, by żyć 
ponad stan. Z chęci wzbogacenia się 
popełniła przestępstwo również He­
lena Wasilewska. Potępiając obie 
szkodnic,zki, musimy uaktywnić jesz­
cze bardziej działalność naszej rady 
kobiecej i większą zwrócić uwagę na 
sprawę wychowania załogi. Musimy 
uświadomić wszystkich, że nasz za­
kład i cała produkcja są własnością 
społeczną i że naszym obowiązkiem 
jest czuwanie nad tą własnością.

Gertruda Popiela oraz Helena Wa­
silewska skazane zostały na karę po 
18 miesięcy obozu pracy.

Ciekawy odczyt
w Politechnice Gdańskiej
Koło TPPR przy Politechnice Gdań 

skiej organizuje w dniu dzisiejszym 
odczyt profesorów Politechniki o wie! 
kich budowlach komunizmu w ZSRR 
i perspektywach rozwoju, w oparciu 
o pomoc Kraju Rad, gospodarki wod­
nej w Polsce.

Mówić o tym będą dziś, o godz, 18, 
w Auditorium Maksimum Politech­
niki: inż. Zbigniew Nowak — w od­
czycie pt. „Wielkie budowle komuni­
zmu“  i prof. inż. Wacław Balcerski 
— w odczycie pt. „Gospodarka wod­
na w Polsce i jej perspektywy“ .

Program loka ln i &,13 — «Komuni-
skiego „Sprawne ręce“ . 14,30 — Dla | kat PIHM dla rybaków. 6,37 — Z cy- j .promień“  w Chyloni — Edward w W. VII pog. dr J. żabińskiego „Czy i klu ..Z kaszubskiej wsi“ -  reportaż ’ ’r r .en• w >' uyK>nl „ ta  wara w 
można żyć bez mózgu“ . 14,50 — Dla Stanisława Goszezurnego „W zimowy i 
ki. V—VII „To co nas interesuje“ , j wieczór... 16,20 — „Wybitni wirtuozo- j
15.00 — Pieśni polskie. 15,09 — Kom. i wie“ , 16,40 — Koncert życzeń dla ry- j 
o  stanie wód. 15,10 — Aud. literacka.! baków — audycja w opr. Czesława I
15.30 — Dla dzieci „Witta Malejew w i Czerniawskiego. 17,20 — Zagadki mu-: 
szkole i w domu” — 'pow. M. Nosowa, i zyczne. 17,40 — Audycja dla kobiet w |
16.00 — Wszech. Rad. 17,00 — \V i a (i. i opr. H. Cieślińskiej „Za ladą PDT“ , ;
popołud. 18,30 — Z cyklu „Notatnik j 17,50 — piosenki w wyk. Anny Borey j 
czytelnika“ . 19,10 — Rep. literacki, j l Tity Zielińskiej — akompaniament, i
19.30 — Muzyka i aktualności. 29,58 — ! Repertuar kin podajemy na pod-
Komunikat PIHM dla rybaków — lok.; Polskie Radio zastrzega sobie ew. 1 stawie danych Okręgowego Zarządu 
Stan pogody. 21,00 — Dziennik wie- i zmianę programu. Kia, tel. 312-82.

opałach“ , godz. 17, 19.
„Neptun“  w’ Orłowie — „Małżeństwo 

aktorki“ , godz. 17, 18.30. 20.
S O P O T
„Bałtyk“  — „Drużyna", godz. 15.30, 

17.30, 19.30.
„Polonia“  — „Kurtyna w górę“ , godz 

16, 18, 20.

Siatkarki Gdańska
zdobyły puchar CRZZ

W białostockiej hali sportowej 
zakończyły się finałowe rozgrywki 
w siatkówce mężczyzn i kobiet o 
puchar CRZZ. W konkurencji męż 
czyzn pierwsze miejsce i puchar 
CRZZ zdobyła drużyna Budowla­
nych z Wrocławia, która nie prze 
grała ani jednego spotkania, 2) 
Spójnia (Szczecin), 3) Ogniwo (By­
tom), 4) Spójnia (Olsztyn).

W turnieju drużyn żeńskich 
zwyciężył zespół Kolejarza 
(Gdańsk), który zdobył puchar 
CRZZ, wygrywając wszystkie spot 
kania finałowe, 2) Unia (Łódź), 3) 
Spójnia (Warszawa), 4) Spójnia 
(Przeworsk).

W trosce o rozwój sportu na wsi
I krajo w a ko n fe re n cja zr z e s ze n ia  L Z S

22 bm. odbyła sic w Warszawie I krajowa konferencja spra­
wozdawczo - wyborcza zrzeszenia „Ludowe Zespoły Sportowe“.
Na konferencję m. in. przybyli: 

wicemarszałek Sejmu Olga - Michal-
ski i minister rolnictwa 
cJol,

Dąb - Ko-

Im p r e z y  s p o r to w e  na W y b r z e ż u
WYŚCIGI ko larskie :

NA PRZEŁAJ
Zorganizowane 22 bm. w Gdańsku 

wiosenne biegi kolarskie na przełaj 
odbyły się na trasie biegnącej ul. 
Kartuską, Alejami Rokossowskiego, 
ul. Słowackiego, a następnie wzgó­
rzami leśnymi we Wrzeszczu do me­
ty przy ul. Kartuskiej.

W kategorii zawodników ki. HI i 
młodzieżowej na dystansie 15 km 
zwyciężył Jasiński (FI.) w czasie 
28:29 przed Czachorem (Ogn. Gdynia) 
— 28:30 i Bigusem (Stal Gdańsk) — 
38:31.

Na dystansie 25 km dla zawodni­
ków ki. I i II pierwsze miejsce zajął 
Bałaś (Bud.) — 31:01 przed Brzoskow- 
skim (Ogn. Gdynia) — 31:02 i Lipiń­
skim (Kol. Tczew) — 31:03.
UNIA (WEJHEROWO) — STAL 

(GDAŃSK) 11:9
W ośrodku sportowym Stali w 

Gdańsku odbył się w sobotę towa­
rzyski mecz bokserski pomiędzy li­
aną (Wejherowo) a miejscową Stalą. 
Zawody stały na przeciętnym pozio­
mie. Zwycięstwo odniosła Unia 11:9.

WYNIKI TECHNICZNE (na pierw­
szym miejscu zawodnicy Unii). Waga 
musza: Dampe pokonał Przybylskie­
go, kogucia- Gaffke nie rozstrzygnął 
walki z Majewskim, piórkowa: Kla- 
mann przegrał w trzecim starciu przez 
dyskwalifikację z Madejskim, lekka: 
Matejczyk zwyciężył przez t.k.o w 
trzec;m starciu Kulawczyka, łekko- 
półś-ednia: Jaklińskl przegrał z Zie­
lińskim, półśrednia: Szymański poko­
nał Ornatka, lekkośrednia: Gnieeh 
zwyciężył Rogińskiego, waga średnia:

Hewelt przegrał przez dyskwalifika­
cję z Ostrowskim, półciężka: Dampe 
poddał się w trzecim starciu Zieliń­
skiemu Arnoldowi, ciężka: Kowal­
czyk zdobył punkty v.o, wobec braku 
przeciwnika.

W ringu sędziował Snowacki, na 
punkty Wawrzyniak, Kulawiak i. Ma­
kuła. (al.)

PIŁKA NOŻNA I BIEGI 
W SOPOCIE

W związku z 8 rocznicą wyzwolę 
nia Gdańska odbyły się na stadionie 
w Sopocie zawody piłkarskie oraz ma 
sowę biegi na odznakę SPO. W 
pierwszym meczu piłkarskim junio­
rzy Unii (Gdańsk) pokonali junio­
rów Ogniwa (Sopot) 2:1 (2:0), a w dru 
gim spotkaniu seniorzy Ogniwa II 
(Sopot) zwyciężyli Spójnię (Sop.) 7:1 
(3:1).W biegach startowało 62 zawodni­
ków w tym 14 kobiet. Normy na SPO 
uzyskało 58 startujących.

Na wstępie obrad sekretarz Rady 
Głównej zrzeszenia LZS Maziejuk od­
czytał list Marszałka Rokossowskiego, 
przesłany z okazji zjazdu do sportow 
ców wiejskich.

Referat sprawozdawczy wygłosił 
wiceprzewodniczący R. G. zrzeszenia 
LZS Zajdel, który podkreślił w nim, 
obok dużych osiągnięć, również braki, 
jakie jeszcze istnieją na odcinku spor 
tu wiejskiego.

Zebrani na konferencji delegaci wy 
brali następnie nowe władze zrzesze­
nia „Ludowe Zespoły Sportowe**. 
Przewodniczącym Rady Głównej zrze­
szenia LZS został wybrany wicemar­
szałek Sejmu Ozga - Michalski. Sta­
nowiska wiceprzewodniczących po­
wierzono przedstawicielowi ZG ZMP 
— Kani oraz przedstawicielowi Ko­
mendy Głównej PO .,SP“ .

Delegaci uchwalili następnie treść 
depeszy do Przewodniczącego Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta, w któ 
rej zobowiązują się poprzez pracę 
wychowawczą zwiększyć w bież. ro 
ku wydatnie szeregi i podnieść po­
ziom zrzeszenia LZS.
W czasie obrad wiceprzewodniczą­

cy GKKF Kędziorek wręczył czoło­
wemu narciarzowi Polski, reprezentan 
towi naszych barw na olimpiadzie w 
Oslo, członkowi LZS Szczyrk — An­
toniemu Wieczorkowi odznakę mi­
strza sportu.

I I  L i g a  p i ł k a r s k a
Najciekawszym spotkaniem drugiej 

niedzieli rozgrywek piłkarskich o 
mistrzostwo XI Ligi był pojedynek b.
I-iigoweów Włókniarza (Łódź) i Kole­
jarza (Warszawa). Zespoły te podzie­
liły się punktami, remisując w Lodzi 
1:1  (0 :0).

W tabeli prowadzi Górnik (Bytom) 
przed Ogniwem (Tarnów). Obie dru­
żyny odniosły po 2 zwycięstwa. Na 
trzecim miejscu jest Kolejarz (Lesz­
no).

Wyniki:
Górnik (Bytom) — Górnik (Wał­

brzych) 2:0 (1:0).
Lotnik (Warszawa) — Ogniwo (Tar­

nów) 1:2 (1:0).
Spójnia (Warszawa) — Kolejarz 

(Leszno) 0:4 (0:2).
fciwardia (Lublin) — Włókniarz 

(Kraków) 0:2 (0:1).
Włókniarz (Łódź)— Kolejarz (War­

szawa) 1:1 (0:0).
OWKS (Bydgoszcz) — Gwardia 

(Kielce) 1:0 (0:0),
Stal (Sosnowiec) — Gwardia (Byd­

goszcz) 2:2 (1:2).

-ILIA ERENBURG-

' P z i m n l ą i d
-TWM GABRirtł Ml/SHK KiONOTWKA-

88) artykuły, barwne i nieszkodliwe — o teatrze la­
lek, o pięknie Kutnej Hory, o sporcie. Czechom 
mówił, że „Transoc“ to ohydna instytucja i że 
po powrocie do ojczyzny napisze o Czechosłowa
cji książkę pod tytułem; „Trzeba rozwiać chmu­
rę kłamstwa“. Toteż zyskał sobie wkrótce opinię 
postępowego dziennikarza — w Ministerstwie 
Informacji mówiono: „Ach, gdyby wszyscy ko­
respondenci zagraniczni byli tacy jak Coster!“ 

Coster przyjechał do Pragi jesienią, lecz już 
na Nowy Rok mógł się pochwalić pewnymi zna­
jomościami. W ambasadzie amerykańskiej by-

— No, jak tam interesiki? Mamy teraz prze­
cież wspólnego szefa... Przyszedłem do pana z 
nropozycją... Nasz szef pisze wiersze. Czytał mi...
Jeden jest z uczuciem. Rozumie pan: schwyta­
na rybka zdycha sobie na piasku, a jakiś nic- 
poń siedzi i myśli o wieczności. Dobre, co? Wi- wał rzadko; w plany „Transocu“ był wtajemm- 
dzę, że pan nie w humorze. Zapewne skrzela czony jedynie pracownik konsulatu, Dobrzek A- 
panu wyschły? Mam przy sobie wódeczność... merykanin czeskiego pochodzenia, który miał do

Wyciągnął z dużej kieszeni jaskrawo rudej starczać Costerowi pieniędzy i przesyłać do Wa- 
marynarki butelke i postawił ją na biurku. szyngtonu jego raporty. W marcu Coster zako-

— „White horse“ , najlepsza marka. Na dole munikował senatorowi Low, ze została stworzo- 
dają świństwo albo śliwowicę. Zanurzmy się na organizacja „Krzyżowcy wolności“, która 
w whisky, dość już dusić się na piasku, dobra? obejmuje zwolenników prawdziwej demokracji

Sablon czuł wstręt do Costera, ale nie wie- > że zgodnie z instrukcją senatora wypłacił Se;- 
dział, jak zabić czas i powiedział: osiemdziesiąt tysięcy dolarów.

— Dobra. Przed wojną Sejda był drobnym reporterem.
44 Popularność zdobył w czasach protektoratu, kie-

Nivelle zachował ostrożność wobec Sablona dy Pisał Pamflety wykpiwające Niemców. Opo- 
i o planach Lowa nie powiedział nic wyraź- ,wladano< ze krył się u chłopow, ze oszukiwał po
nego. Sablon uważał więc, że agencja „Tran- licjantów, którzy łazili mu po piętach, że wy­

skoczył raz w biegu pociągu, kiedy go poznał ge-scc" jest zwykłym prasowym przedsięwzięciem ^oczyi raz w biegu pociągu, Kieay go pozna* ge- 
prowadzonym za brudne pieniądze i goniącym stapowiec. Posiadał bardzo miłą powierzchow- 
za sensacjami, nie lepszym i nie gorszym od ność, przypominał poetę albo skrzypka: miękkie s
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innych. Inaczej rzecz się miała z Costerem. marzycielskie oczy, krawat zawiązany na
Nivelle otwarcie mu wyznał, jakie są zamiary kokardę Pracował w gazecie komunistyczne]
senatora. Dlaczego więc Coster zgodził się na 
to? Sam często zadawał sobie to pytanie i od­
powiadał, że kiedy się ma taką żonę jak Wi­
ktoria, trzeba godzić się na wszystko. Bo też 
rzeczywiście pani Coster umiała jak nikt inny 
wydawać pieniądze, interesy zaś Biłla w o~ 
statnim roku zachwiały się bardzo. Nivelle za­
proponował mu znaczną sumę, Coster wiedział, 
że takich pieniędzy nie znajduje się na ulicy.
Mógłby jednak wybrnąć z sytuacji, nie biorąc 
udziału w tak ryzykownych awanturach. Pro­
pozycja Nivelle‘a skusiła go, gdyż zbrzydło mu 
już życie, które prowadził w New Yorku. Nie 
można przecież co dzień dyktować obliczonych 
na skandal artykułów, słuchać rozważań Wi­
ktorii na temat malarstwa abstrakcyjnego, wy­
łazić ze skóry, żeby zarobić tysiąc dolarów, a 
potem w samotności żłopać whisky. Nie pozo- 
wa‘
silnych
Dlaczegóż więc nie wypuścić za żelazną 
tyną takiego fajerwerku, który by wywołał pa­
nikę wśród czerwonych?

Zrazu Praga rozczarowała go: zupełnie nie 
przypominała dżungli. Ludzie ubierali się sta­
rannie, przechodzili przez ulice zgodnie z prze­
pisami, wcześnie kładli się spać, wcześnie wsta­
wali, każdy szczegół świadczył o tym, że lubią 
porządek. Coster zrozumiał, że nie będzie rze­
czą łatwą zawrzeć takie znajomości, jakich mu Hobza dowiedział się o decyzji, która zapadła 
było trzeba, ale o wycofaniu się nie mogło być w Monachium, nie wytrzymał i zapłakał, powie- 
mowy: „Transoc“ wypłacił mu pokaźną zalicz- dział do syna: „Mam pięćdziesiąt trzy lata;

pisał artykuły, ehłoszczące artystów, którzy nie 
chcieli występować w sztukach o tematyce pro­
dukcyjnej. Wyjaśnił Costerowi: „Moje artykuły 
im nie pomogą, mnie zaś dają teraz możność 
działania...“ Komunistów nie cierpiał, mówił: 
„Żyje mi się teraz lepiej, niż przed wojną, ale 
czy o to idzie? Rzecz najważniejsza, to wolność 
ducha...“ Coster uważał go za romantyka; wkrót 
ce przekonał się jednak, że Sejda to człowiek 
praktyczny.

W przeddzień świąt majowych „Krzyżowcy“ 
osiągnęli swój pierwszy sukces. Zadali cios Ka­
rdowi Hobzie, dyrektorowi wielkich zakładów 
metalurgicznych i jednocześnie wciągnęli do or­
ganizacji jego ojca, Juliusza Hobzę, który się cie 
szył opinią nieposzlakowanie uczciwego czło­
wieka.

Juliusz Hobza był przed wojną wyższym u
się 

często 
u

Czechosłowacji kupił sobie ładny domek, — sło­
wem, żyło mu się, jak sam twierdził, „przyjem­
nie i cicho“. Jego syn, Kareł, był wówczas stu­
dentem i namiętnie uprawiał alpinizm. W 1938 
roku Kareł został powołany do wojską. Ojciec, 
widząc, że nad ojczyzną zawisło niebezpieczeń­
stwo, zgłosił się do komisji poborowej i zażądał, 
żeby jego także wcielono do armii. Kiedy Juliusz

kę. Zaczął wszędzie opowiadać, że był w Mo­
skwie w najcięższym okresie, wówczas gdy 
Niemcy zbliżali się do miasta, i że pisa! wtedy 
o bohaterstwie Rosjan; podkreślał, że szanuje 
męstwo i pracowitość Czechów, zachwycał się 
muzyką Smetany, nigdy nie krytykował nowych 
porządków. Od czasu do czasu przesyłał agencji

gę niedługo umrzeć, daj mi słowo, że nigdy nie 
zapomnisz, jak zostaliśmy oszukani“. Przyszli 
Niemcy, Juliusz Hobza zamknął się w swoim 
domku i poświęcił ogrodnictwu; powodziło mu 
się źle, ale co wieczór, kładąc się spać, cieszył 
się, że niczym nie pomaga wrogom ojczyzny.

(D. c. n.)
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